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Słowo rektora

Drodzy Pracownicy, Studenci i Wychowankowie oraz Przyjaciele Politechniki Krakowskiej

Rozpoczynamy kolejny rok akademicki. Można byłoby sądzić, że dla uczelni, która liczy około 2/3 wieku, a także dla wielu pracowników — to nic nadzwyczajnego. Jednak istnieje kilka przesłanek, które sprawiają, że ten rok akademicki będzie się różnił od poprzednich.

Rozpoczynamy go wraz z wejściem w życie znowelizowanej ustawy „Prawo o szkolnictwie wyższym" oraz „Ustawy o stopniach i tytule naukowym oraz o stopniach i tytule w zakresie sztuki”. Już obowiązują w pełni nowe ustawy związane z nauką, działa już Narodowe Centrum Badań i Rozwoju oraz Narodowe Centrum Nauki. Ta nowa poniekąd rzeczywistość — to nowe możliwości i nowe wyzwania. Trzeba nie tylko mieć tego świadomość, ale umieć się w tej rzeczywistości znaleźć. Wejście wżycie znowelizowanej ustawy wymusza wydanie kilkudziesięciu nowych przepisów wewnętrznych, co przy niedawno wprowadzonych ustawach dotyczących między innymi kontroli zarządczej, zarządzania ryzykiem, zmianach w ustawie o finansach publicznych oraz zamówieniach publicznych, własności intelektualnej może stworzyć niedogodności charakterystyczne dla okresu przejściowego. Czynimy starania, aby tylko w niezbędnym zakresie wprowadzać nowe przepisy wewnętrzne lub aktualizować istniejące, ale i tak będzie ich ponad dwadzieścia.

Przy tej okazji nie mogę nie podzielić się refleksją związaną z tą sytuacją. Funkcjonowanie uczelni publicznej jest obarczone znacznymi obowiązkami administracyjnymi. Nowe uregulowania prawne dotyczą coraz większej grupy pracowników— dla części z nich, zwłaszcza tych którzy nie mają bezpośrednio do czynienia z przepisami prawnymi, mogą być uciążliwe i mogą wywoływać wśród nich niepotrzebne emocje. Zapewniam, że są one również niewygodne dla władz akademickich i administracyjnych uczelni oraz wydziałów. Staramy się w jak największym stopniu „chronić” pracowników przed dodatkowymi obciążeniami, ale zmiany są nieuniknione, bo musimy przestrzegać prawa.

Każdy z pracowników i studentów oczekuje, że będzie pracował w dobrych warunkach. Te oczekiwania są naturalne i ożywają przed rozpoczęciem każdego nowego etapu działalności. W tym roku akademickim nie wszyscy będą mieć komfortowe warunki do pracy i studiowania. Wynika to z dużej liczby prowadzonych na uczelni prac budowlanych i instalacyjnych (o niektórych pisałem w poprzednim numerze „Naszej Politechniki”). Uciążliwości najbardziej dotkną Wydział Inżynierii Środowiska oraz Wydział Mechaniczny, gdyż na obydwu prowadzone są na dużą skalę prace termomodernizacyjne.

Z radością i satysfakcją informuję natomiast, że do zamieszkania został oddany Dom Studencki nr 1. Gruntowna modernizacja trwała tylko jeden rok akademicki, co w naszych warunkach z całą pewnością jest sukcesem. Chciałbym podziękować naszym działom technicznym za sprawne działania, wykonawcy — „Chemobudowie - Kraków” SA — za terminowe wykonanie prac, pomimo (jak to z pracami remontowymi często bywa) różnych niespodzianek, pozostawionych przez budowniczych domu studenckiego, a przede wszystkim Ministerstwu Nauki i Szkolnictwa Wyższego za zrozumienie naszej sytuacji i wsparcie finansowe.

Po wakacjach wrócili Państwo wypoczęci, z nowym zasobem sił oraz z nowymi pomysłami i planami. Życzę Państwu, aby udało się je wszystkie zrealizować. Życzę, żeby był to rok pomyślny, przyniósł wiele sukcesów na wszystkich polach działalności zawodowej i w życiu osobistym. Studentom życzę, żeby dobrze wykorzystali ten rok i wszystkie kolejne lata studiów, bo zdobyta wiedza pozwoli na swobodne poruszanie się na rynku pracy.

Kazimierz Furtak
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UMCBADANIA LOSÓW ZAWODOWYCH ABSOLWENTÓW


Cenne informacje dla uczelni i pracodawców


Temat numeru



Politechnika Krakowska jako pierwsza uczelnia techniczna w Polsce rozpoczęła monitorowanie losów zawodowych absolwentów. Wyniki prowadzonych badań dostarczyły wielu ważnych informacji o karierach wychowanków, a także o tym, jak oceniają oni studia na PK z perspektywy początkowego okresu swojej pracy. Badania tego typu służą przede wszystkim lepszemu dopasowaniu systemu edukacji do wymagań rynku pracy.

Edukacja a gospodarka

W latach 90. szkolnictwo wyższe w Polsce jako podsystem edukacji normowany odrębną ustawą1 uzyskało znaczną autonomię2. Na mocy tej ustawy szkoły wyższe publiczne, jak i niepubliczne stały się organizacjami samorządnymi, zdolnymi do tworzenia oferty edukacyjnej opartej na liberalnych przepisach prawa w tym zakresie, a rola państwa sprowadziła się do wyznaczenia ogólnych ram organizacyjnych i kom
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Liczba studentów i absolwentów szkół wyższych w latach 1980-2008 r. Źródło: GUS




petencyjnych (m.in. w zakresie kierunków kształcenia i standardów). W konsekwencji od połowy lat 90. znacznie wzrosła w Polsce liczba studentów i absolwentów szkół wyższych. Na początku okresu transformacji liczba studentów wynosiła zaledwie 9,8 proc, populacji, a w roku akademickim 1998/1999 już 25,4 proc. W ostatnich latach wskaźnik ustabilizował się na poziomie 37-38 proc.

Do niedawna panował pogląd, że wyższy wskaźnik skola-ryzacji społeczeństwa niemal automatycznie przekłada się na wzrost poziomu płac, spadek bezrobocia i przyspieszenie tempa wzrostu PKB3. W ostatnich latach pojawiały się coraz liczniejsze głosy sugerujące, że zwiększenie nakładów na edukację (szczególnie wyższą) nie gwarantuje tak wysokiego wzrostu przychodów dla gospodarki, jak zakładają liczne modele teo-retyczne4. W kontekście nowych teorii w wielu krajach (także w Polsce) wystąpił wzrost zainteresowania pogłębiającym się niedopasowaniem pomiędzy systemem edukacji wyższej a potrzebami gospodarki.

Jednym ze źródeł wiedzy o zaistniałym niedopasowaniu strukturalnym5 i kompetencyjnym6 są informacje pochodzące od absolwentów szkół wyższych. Analizy tych informacji, inicjowane i prowadzone początkowo przez pojedyncze uniwersytety, przekształciły się w wielu państwach w badania systemowe7, obejmujące coraz większą liczbę organizacji, a docelowo cały kraj. Informacje, które pochodzą z monitoringu losów zawodowych absolwentów, umożliwiają prognozowanie zapotrzebowania ze strony gospodarki na konkretnych specjalistów w poszczególnych sektorach gospodarki i stają się coraz częściej

Podejmując w 2006 r. badania losów absolwentów, Politechnika Krakowska wyprzedziła pojawienie się w znowelizowanej w roku bieżącym ustawie o szkolnictwie wyższym zapisu zawartego wart. 13a: „Uczelnia monitoruje kariery zawodowe swoich absolwentów w celu dostosowania kierunków studiów i programów kształcenia do potrzeb rynku pracy, w szczególności po trzech i pięciu latach od dnia ukończenia studiów”. [Zapis wprowadzony „Ustawą z dnia 18 marca 2011 r. o zmianie ustawy — Prawo o szkolnictwie wyższym, ustawy o stopniach naukowych i tytule naukowym oraz o stopniach i tytule w zakresie sztuki oraz o zmianie niektórych innych ustaw” (DzU Nr 84, poz. 455)]. głównym argumentem, przemawiającym na korzyść interwencji państwowych, podejmowanych w celu skierowania przyszłych studentów do konkretnych typów szkół wyższych i na konkretne kierunki studiów — do instytucji, które w sposób efektywny kształcą pożądane przez gospodarkę kompetencje8.

Upublicznione raporty z badań są dla pracodawców źródłem wiedzy o kompetencjach absolwentów poszczególnych uczelni i ułatwiają im prowadzenie naboru pracowników. Wyniki analiz mają również wymiar mikro, oprócz monitorowania jakości kształcenia, wykorzystywane są przez szkoły wyższe jako element działań marketingowych. Upowszechnienie informacji o losach zawodowych absolwentów, ich statusie na rynku pracy, wysokości osiąganych dochodów, formach zawieranych umów o pracę ma niezaprzeczalny wpływ na dokonywane przez młodzież wybory ścieżki kariery zawodowej.

Trzy obszary badań

Prowadzone od lat przez Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii (lESiF) na Wydziale Fizyki Matematyki i Informatyki PK badania z pogranicza nauk ekonomicznych, społecznych i humanistycznych koncentrują się wokół tematu: „Doskonalenie kształcenia współczesnego inżyniera, menedżera i lidera w aspekcie humanistyczno-społecznym i ekonomicznym”. Szczególne miejsce w podejmowanych badaniach zajmuje wykorzystanie wiedzy absolwentów szkół wyższych na rynku pracy. W konsekwencji prowadzonych przez lESiF prac badawczych Politechnika Krakowska jako pierwsza uczelnia techniczna w Polsce wprowadziła monitoring losów zawodowych absolwentów po sześciu miesiącach od ukończenia studiów (od 2006 r.), po pięciu latach [w ramach realizowanego przez instytut międzynarodowego projektu badawczego finansowanego ze środków Unii Europejskiej „HEGESCO — Higher Education as Generator of Strategie Competences” (Wyższe wykształcenie jako generator strategicznych kompetencji)], a od bieżącego roku zainicjowano analizę losów absolwentów z trzyletnim stażem zawodowym.

W strukturze instytutu funkcjonuje od 2008 r. Pracownia Badań Edukacji i Rynku Pracy, w ramach której prowadzone są badania w trzech obszarach tematycznych:

	
•    Badanie statusu zawodowego absolwentów po sześciu miesiącach, po trzech latach i po pięciu latach od zakończenia studiów. Jego celem jest określenie stopnia zgodności podjętej pracy zawodowej z ukończonym kierunkiem studiów, stopnia wykorzystania posiadanych (nabytych i rozwijanych w toku studiów) kompetencji, uwarunkowania awansu zawodowego, obszarów „luki kompetencyjnej”.


	
•    Analiza oczekiwań kompetencyjnych pracodawców, konfrontacja efektów kształcenia na poszczególnych kierunkach i stopniach edukacji wyższej z oczekiwaniami rynku pracy.


	
•    Analiza strategii szkoły wyższej w obszarze kształcenia dla rynku pracy: identyfikacja skutecznych metod kształcenia, efektywnych form współpracy z otoczeniem biznesowym, diagnoza barier na styku szkoła wyższa — biznes.



Sondaż telefoniczny był najskuteczniejszy

Pierwsze badanie losów zawodowych absolwentów Politechniki Krakowskiej (kończących studia w roku akademickim 2005/2006), po sześciu miesiącach od ukończenia studiów, zostało zainicjowane i przeprowadzone przez Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii wspólnie z Biurem Karier PK w ramach Projektu ZPORR (Zintegrowany Program Operacyjny Rozwoju Regionalnego), finansowanego przez UE i budżet państwa w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego9. Przebadano uwarunkowania towarzyszące wejściu na rynek pracy oraz stopień satysfakcji z odbytych studiów 787 absolwentów (56 proc, populacji kończącej studia w tym okresie)10.

Najskuteczniejszą metodą prowadzonych badań był sondaż telefoniczny połączony z wypełnianiem ankiety przez ankietera (81 proc, pozyskanych opinii absolwentów). Zespół 5 ankieterów pod przewodnictwem asystenta koordynatora projektu przeprowadzał wywiady głównie w trybie nocnym (między godziną 19.00 a 22.30) i popołudniowym (od 13.30 do 15.00). Wszystkie działania prowadzone w ramach badań obciążały fundusz projektu (200 tys. zł).

Kolejne badania absolwentów były prowadzone samodzielnie przez lESiF w ramach środków DS i BW oraz przy finansowaniu jednego etatu administracyjno-technicznego przez władze uczelni. Podstawowe narzędzie badawcze (ankieta rozsyłana głównie drogą elektroniczną) podlegało ewaluacji, a w konsekwencji kolejnym modyfikacjom. Ankietę z 2010 r. poszerzono o opinię dotyczącą programu studiów, pytania o czas rozpoczęcia poszukiwania pracy i poziom wykształcenia najbardziej adekwatny dla wykonywanej obecnie pracy. Z ankiety usunięto pytanie diagnozujące charakter pracy podejmowanej podczas studiów, a sytuację studentów ostatnich lat studiów objęło monitoringiem Biuro Karier PK.

Na etapie przygotowywania badań organizatorzy napotykali początkowo na przeszkody natury prawno-organizacyjnej (nadinterpretacja ustawy o ochronie danych osobowych wywołała obawy władz niektórych wydziałów przed wykorzystywaniem adresów poczty elektronicznej, numerów telefonów czy wreszcie danych adresowych dla celów przedmiotowego badania. Kolejną barierą był brak aktualnych wydziałowych baz adresowych absolwentów). Z roku na rok wydziały i cała uczelnia stawały się coraz lepiej przygotowane do prowadzenia wspomnianych badań. Wśród dokumentów dla studentów semestru dyplomowego umieszczono formularz zgody na uczestnictwo w badaniach, na którym, po akceptacji uczestnictwa w badaniu, rejestrowany jest adres e-mail i numer telefonu komórkowego. Bardzo cenna dla badań — na etapie tworzenia baz adresowych absolwentów — jest pomoc pracowników administracji wydziałów. Bezpośredni kontakt organizatorów badania z absolwentami podczas uroczystego wręczania dyplomów (organizowanego coraz częściej przez wydziały) niewątpliwie usprawnia proces ankietowania.

Opinie absolwentów: pół roku po studiach

Dane zebrane po sześciu miesiącach od ukończenia studiów od osób, które studia kończyły w latach 2006—2010, dostarczyły przedstawionych poniżej informacji.

Studia

	
•    Ponad 60 proc, absolwentów deklaruje, że ponownie wybrałoby studia na Politechnice Krakowskiej oraz ten sam kierunek studiów. 54 proc, absolwentów z 2010 r. ocenia, że studia te mają wysoki prestiż społeczny, a program studiów skłaniał do znacznego wysiłku intelektualnego oraz umożliwił rozwój kompetencji specjalistycznych i uniwersalnych o szerokim spektrum zastosowania. Ukończone na PK studia są, zdaniem absolwentów, dobrą podstawą przede wszystkim do dalszego rozwoju osobistego, rozwoju kompetencji specjalistycznych, rozpoczęcia pracy zawodowej. Dla 65 proc, absolwentów rocznika 2010 ukończenie II stopnia studiów jest bardzo przydatne w aktualnie wykonywanej pracy zawodowej.


	
•    50 proc, absolwentów jeszcze w czasie studiów doskonaliło swe kompetencje — wiedzę i umiejętności specjalistyczne, komunikacyjne, językowe oraz w zakresie technologii informacyjnych (IT) — a głównymi powodami podejmowanych szkoleń była potrzeba przystosowania się do wymagań rynku pracy i osobiste zainteresowania. Zdecydowana większość absolwentów zgłasza zainteresowanie dalszym kształceniem w formie studiów podyplomowych.



Zatrudnienie

	
•    Po sześciu miesiącach od skończenia studiów zgodność wykonywanej pracy z uzyskanym w toku studiów wykształceniem deklarowało 80 proc, pracujących absolwentów, a studia kierunkowe były ważnym kryterium decydującym o zatrudnieniu. Prawie 90 proc, osób podpisało umowę o pracę jeszcze przed obroną pracy dyplomowej lub tuż po skończeniu studiów. Absolwenci pracują głównie w sektorze małych i średnich przedsiębiorstw o zasięgu międzynarodowym i krajowym, prawie 35 proc, pracuje w wielkich korporacjach. Głównymi barierami w podjęciu etatowego zatrudnienia są (w opinii absolwentów) nieatrakcyjne oferty ze strony rynku pracy: wysokość oferowanych zarobków i brak wyraźnych możliwości rozwoju zawodowego. Prawie 33 proc, badanych traktuje pierwszą pracę jako bazę do rozwoju kariery zawodowej, źródło doświadczenia, nieco mniej liczna jest populacja absolwentów planująca związać się na dłuższy czas z aktualnym pracodawcą (około 30 proc.).


	
•    Najczęściej wykorzystywane kompetencje w pracy zawodowej to: IT, wiedza i umiejętności specjalistyczne, umiejętności nawiązywania relacji interpersonalnych, zarządzania zespołem, wiedza ogólna oraz biegłość językowa (język angielski).


	
•    Wśród pracujących absolwentów 60 proc, to osoby, które rozważają założenie w przyszłości własnej firmy. Decyzja o prowadzeniu firmy tuż po studiach, jak wykazały badania, jest podejmowana rzadko. W 2010 r. na ten krok zdecydowało się 10 proc, badanej populacji (co ważne w większości przepadków profil firmy jest zgodny z posiadanym wykształceniem). Główną motywacją skłaniającą do uruchomienia własnej działalności gospodarczej jest zaspokojenie własnych ambicji, wyższe zarobki, a także tradycje rodzinne.


	
•    W okresie 5 lat prowadzenia badań zaobserwowano, że absolwenci coraz częściej odrzucają ofertę pierwszej pracy m.in. ze względu na zbyt niskie wynagrodzenie oraz brak możliwości rozwoju.



Opinie absolwentów: pięć lat po studiach

Pierwsze badanie losów zawodowych absolwentów Politechniki Krakowskiej po pięciu latach od ukończenia studiów przeprowadzono wśród populacji kończącej studia w roku 2003.

W trakcie tego sondażu pozyskano informacje umożliwiające:

	
•    zidentyfikowanie uwarunkowań przejścia absolwentów na rynek pracy,


	
•    określenie statusu zawodowego absolwentów po zakończeniu studiów,


	
•    określenie przebiegu kariery zawodowej absolwentów,


	
•    charakterystykę firm zatrudniających absolwentów w kontekście procesów innowacyjnych,


	
•    charakterystykę bieżącej sytuacji zawodowej absolwentów,


	
•    określenie poziomu posiadanych i wykorzystywanych w pracy kompetencji,


	
•    ocenę studiów — określenie stopnia satysfakcji z odbytych studiów.


Temat numeru
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Nawiązanie kontaktu z absolwentami rocznika 2003 było niezwykle trudne. Na podstawie informacji pozyskanych z dziekanatów rozesłano za pośrednictwem poczty 1481 ankiet. Równolegle z prowadzonym sondażem pocztowym rozsyłano ankiety do absolwentów za pośrednictwem portali społecznoś-ciowych — Nasza Klasa i GoldenLine. W efekcie uzyskano 110 wypełnionych ankiet.

Studia

	
•    Z perspektywy pięciu lat aktywności zawodowej powtórny wybór Politechniki Krakowskiej jako miejsca studiów zdeklarowało 83 proc, populacji uczestniczącej w badaniu, przy czym 66 proc, wybrałoby ten sam kierunek studiów. W ich opinii studia stanowiły dobrą podstawę dla rozwoju osobistego, umożliwiły szybkie uczenie się — nabywanie kompetencji specjalistycznych w trakcie pracy. Były bardzo dobrą podstawą do rozwoju kariery zawodowej.


	
•    Opinie absolwentów o ukończonych studiach (wyrażone w skali od 1 do 5) wskazują, że najbardziej wymagający program był na kierunkach „automatyka i robotyka” oraz „elektrotechnika”, a najszerszy profil cechował kierunki „elektrotechnika” i „inżynieria środowiska”. Największy prestiż akademicki zdaniem absolwentów mają studia na kierunkach „budownictwo” i „transport”. Najniżej oceniono możliwość swobody doboru elementów studiów na kierunkach „automatyka i robotyka” oraz „mechanika i budowa maszyn”. Największą wiedzę o programach studiów mieli pracodawcy z branży budowlanej oraz inżynierii środowiska.


	
•    W trakcie studiów absolwenci dążyli do uzyskiwania wyników bardzo dobrych (60 proc.), ale jedynie połowa z nich przyznała, że przygotowywała się do zajęć w zakresie przekraczającym wymagania egzaminacyjne. Wykłady, nacisk na teorie i paradygmaty, nauczanie problemowe, projekty, zadania pisemne — to najczęściej zapamiętane metody dydaktyczne z okresu studiów. Możliwość uczestnictwa absolwentów w projektach badawczych realizowanych na uczelni była bardzo ograniczona.



Zatrudnienie

Pierwsza praca

	
•    Bezpośrednio po skończeniu studiów 78 proc, absolwentów podpisało umowę o pracę, w tym 23 proc, kontynuowało pracę rozpoczętąw trakcie studiów. Strategia poszukiwania pierwszej pracy przyjęta przez absolwentów była zdywersyfikowana: 68 proc, rozpoczęło starania po skończeniu studiów i tuż przed obroną dyplomu, a 25 proc, nawiązywało kontakty z pracodawcami jeszcze w czasie trwania studiów. 70 proc, badanych znalazło zatrudnienie w czasie krótszym niż dwa miesiące (w tym 32 proc, absolwentów potrzebowało na to mniej niż jeden miesiąc). Najskuteczniejszą metodą poszukiwania pierwszej pracy był kontakt z pracodawcą z własnej inicjatywy (32 proc.). Pierwsza umowa o pracę dla 55 proc, populacji zawarta była na czas określony (okres wstępny, staż), ale dla 40 proc, była to od początku umowa na czas nieokreślony. W 75 proc, analizowanych przypadków charakter wykonywanej pracy nie wymagał dodatkowych szkoleń. Pierwsza praca dla 56 proc, absolwentów była zgodna z kierunkiem ukończonych studiów, dla 13 proc, był to kierunek pokrewny. Obecnie zatrudnienie u pierwszego pracodawcy kontynuuje połowa populacji objętej badaniem.



	
•    Własną działalność gospodarczą prowadzi 8 proc, ankietowanych.


	
•    Wśród absolwentów, którzy kiedykolwiek pozostawali bez pracy (od ukończenia studiów), ponad połowa nie była zainteresowana podjęciem pracy. Poszukujący pracy absolwenci w 76 proc, przypadków podejmowali ją w czasie, który nie przekraczał sześciu miesięcy.



Zatrudnienie

Aktualny status zawodowy

	
•    Bierni zawodowo to 1 proc, badanych (przy czym 21 proc, z grona niepracujących sprawuje opiekę nad dzieckiem lub członkiem rodziny).


	
•    W porównaniu z sytuacją dotyczącą pierwszej pracy o 10 proc, zwiększyła się grupa absolwentów zatrudnionych zgodnie z kierunkiem ukończonych studiów (do 67 proc.), jednocześnie zmalała do 8 proc, grupa osób, dla których oferta pracy dopuszczała kierunek pokrewny.


	
•    Ponad 70 proc, absolwentów obecnie zajmuje inne stanowiska pracy w stosunku do pierwszego zatrudnienia. Żaden z absolwentów nie wykonuje aktualnie pracy poniżej swoich kwalifikacji.


	
•    Absolwenci zatrudnieni są głównie w firmach prywatnych (69 proc.), należących do sektora małych i średnich przedsiębiorstw. Wśród pracodawców wysoki odsetek stanowią firmy o zasięgu międzynarodowym (44 proc.). Konkurencja w sektorach zatrudniających absolwentów jest silna i bardzo silna (dla 65 proc, firm), w związku z czym znaczna część firm poszukuje źródeł przewagi w innowacyjności produktów, technologii, procesów.


	
•    78 proc, absolwentów deklaruje, że aktualnie wykonywana praca dostarcza im bardzo dużo satysfakcji, przy czym należy zaznaczyć, że praca ta związana jest z dużą odpowiedzialnością (dla 94 proc, absolwentów popełnienie błędu w pracy skutkuje bardzo poważnymi dla firmy konsekwencjami). 55 proc, absolwentów pełni funkcje kierownicze na różnych szczeblach. Najczęściej odpowiadają za ocenę jakości pracy innych osób i nadzorują pracę małych zespołów (do 10 osób). Wśród absolwentów jest licząca 18 proc, grupa, która ponosi odpowiedzialność za definiowanie i realizację strategii firmy (kompetencje najwyższego szczebla zarządzania). Największa samodzielność w ustalaniu własnych celów i sposobów wykonania zadań cechuje absolwentów „automatyki i robotyki” oraz „elektrotechniki”.



	
	
•    Wysoki stopień wykorzystania posiadanych kompetencji w pracy zawodowej deklaruje 67 proc, absolwentów. Jednocześnie określono obszar niedopasowania — braków pomiędzy zakresem kompetencji posiadanych przez absolwentów PK i wymagań pracodawców. Są to: mistrzostwo we własnej dziedzinie, zdolność działania pod presją, zdolność do mobilizowania innych, umiejętność efektywnego wykorzystania czasu, umiejętność prezentowania na forum publicznym raportów. Zdiagno-zowano kompetencje, które nie są w pełni wykorzystywane w aktualnie wykonywanej pracy. Należą do nich: wiedza i umiejętności z zakresu IT, umiejętność szybkiego pozyskiwania wiedzy, wiedza o różnicach międzykulturowych, umiejętność współdziałania z ludźmi z różnych grup kulturowych, umiejętność komunikacji w obcym języku.


	
•    38 proc, ankietowanych zadeklarowało dochody miesięczne na poziomie co najmniej 4000 zł. Ponad 50 proc, absolwentów „automatyki i robotyki” oraz „budownictwa” zdeklarowało średnią pensję na poziomie 4150-5000 zł, a 33 proc, absolwentów „mechaniki i budowy maszyn” zarabia powyżej 5000 zł.





Pożytki z monitoringu

W efekcie prowadzonych przez Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii PK badań zebrano wiele cennych informacji m.in. o kompetencjach poszukiwanych aktualnie na rynku pracy, o poziomie satysfakcji pracodawców z zatrudnienia absolwentów PK, o wykorzystaniu w pracy zawodowej nabytych w toku studiów kompetencji, o poziomie satysfakcji absolwentów z od
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bytych studiów, a także o przebiegu procesu kształcenia. Wyniki opracowano w różnych konfiguracjach — dla wydziałów, kierunków studiów, jak i dla całej uczelni w formie wewnętrznych raportów.

Zidentyfikowano główną barierę sprawnego monitoringu losów zawodowych absolwentów (niezależnie od stażu zawodowego badanych). Jest nią brak rozwiązań systemowych (w skali kraju), obligujących absolwentów do udostępnienia danych adresowych, ich bieżącej aktualizacji, a także uczestnictwa w okresowych sondażach. Badania wymagają dodatkowych funduszy, co przy aktualnie przyjętych zasadach finansowania nauki może być istotnym utrudnieniem w realizacji postanowień zawartych w znowelizowanej ustawie o szkolnictwie wyższym.

Czynnikiem, który sprzyja efektywności prowadzonych badań, jest uświadomienie korzyści, jakie przynoszą uczelni, studentom, pracodawcom, a także gospodarce informacje pozyskane z monitoringu losów zawodowych absolwentów. Pozyskane z badań dane wykorzystywane są przez pracowników lESiF do pogłębionych studiów nad skalą i źródłami niedopasowania systemu edukacji i rynku pracy oraz tworzenia modeli makroekonomicznych, opisujących wspomniane procesy.

Joanna Żyra
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„Rumcajs” jak nowy
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Po rocznej przerwie studenci Politechniki Krakowskiej znowu mogą mieszkać w Domu Studenckim nr 1.
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Budynek przeszedł gruntowny remont, który znacznie podniósł jego standard i bezpieczeństwo użytkowania. Zmiany są tak duże, że można powiedzieć, iż w miejsce starego pojawił się zupełnie nowy budynek.

W DS-1 wymianie uległo w gruncie rzeczy wszystko poza konstrukcją podstawową budynku. Nowe są okna i drzwi, a otwory drzwiowe zostały powiększone. Pojawiły się nowe posadzki i tynki. Powstał system mechanicznej wentylacji wyciągowej dla łazienek i ubikacji, umożliwiający również przewietrzanie pokoi. Wymieniono wszystkie rury wodociągowe, kanalizacyjne i centralnego ogrzewania wraz z armaturą i odbiornikami; wymieniono też wszystkie przyłącza. Również wyposażenie wnętrz zmieniło się nie do poznania: do pokojów wstawiono nowe meble. Zmodernizowane zostały kuchenki na wszystkich piętrach, przy czym wyposażono je w pełną wentylację mechaniczną — informuje zastępca dyrektora technicznego Politechniki Krakowskiej Zbigniew Jasak.

Nowością jest dziesięć dwuosobowych apartamentów. Powstały one z pomieszczeń zaplecza technicznego, znajdujących się w środkowej części budynku, za główną windą. W wyniku przeprowadzonej adaptacji zostały one przekształcone w pokoje dla par małżeńskich i matek z dziećmi.

Dyrektor Jasak zwraca uwagę, że wiele zmian zostało wymuszonych przez często korygowane w ostatnich latach przepisy pożarowe. Wzniesiony przeszło 30 lat temu „Rumcajs” przestał spełniać normy w tym zakresie. Zmiany w przepisach zachodzą teraz tak szybko, że już w trakcie przygotowywania dokumentacji remontu konieczne okazało się jej zmodyfikowanie w celu dostosowania obiektu do aktualnych norm.

Teraz DS-1 jest o wiele lepiej przygotowany na wypadek pożaru. Z punktu widzenia bezpieczeństwa ludzi znajdujących się w obiekcie, w którym pojawia się ogień, ważne są też modyfikacje dotyczące dróg ewakuacyjnych oraz zabezpieczenia ich przed ogniem i zadymieniem. Wszystkie korytarze, hole, ciągi komunikacyjne poziome i pionowe (schody, windy) należało wyposażyć w odpowiednie urządzenia uniemożliwiające zadymienie w czasie przewidzianym na ewakuację. W części komunikacji poziomej zastosowano wentylatory nawiewno-wywiewne, przy czym nawiew odbywa się dołem, przy posadzce, natomiast wywiew ma miejsce górą. To ważne, bo jeśli ktoś, uciekając, potknie się i przewróci, trafi do strugi świeżego powietrza.

Zmieniające się przepisy zmusiły autorów projektu do wymiany pierwotnie planowanej windy ewakuacyjnej na windę pożarową. Wymagało to zorganizowania już w trakcie prowadzonych prac dodatkowego przetargu. Dzięki temu dźwig, wyposażony w system tzw. ochrony ciśnieniowej, również spełnia zasadę kierowania ludzi uciekających przed dymem i ogniem w stronę świeżego powietrza. Co ważne, winda jest przystosowana do pracy zarówno w warunkach ogniowych, jak i w strugach wody używanej do gaszenia.

Każda kondygnacja budynku stanowi osobną strefę pożarową. Jeśli w którejś strefie pojawiłby się ogień, przez pół godziny może być on utrzymany w pokoju, a przez godzinę w obrębie strefy. To daje czas niezbędny na ewakuację wszystkich ludzi z całego obiektu — zapewnia dyrektor Zbigniew Jasak.

Nad bezpieczeństwem całego budynku czuwa system sygnalizacji pożaru w połączeniu z dźwiękowym systemem ostrzegawczym i bezpośrednim łączem z Państwową Strażą Pożarną.

Dobudowana została też nowa, ewakuacyjna klatka schodowa, która zastąpiła starą, nie spełniającą wymagań określonych w przepisach pożarowych. Nowa klatka jest zamknięta za pomocą automatu, który otwiera ją w momencie uruchomienia programu scenariusza pożarowego. Klatkę wyposażono w system wymiany powietrza (tzw. płukania), umożliwiający 10-krotną wymianę powietrza w ciągu godziny.

Osiedle Studenckie dysponuje własnym zbiornikiem wody pożarowej, mieszczącym 100 metrów sześciennych (aby woda się nie zakisiła, stale się ją wymienia, doprowadzając do spłuczek WC). Ponadto straż pożarna ma do dyspozycji na osiedlu po dwa hydranty zewnętrznej wody pożarowej na każdy budynek. Przy okazji remontu DS-1 powstała również nowa droga pożarowa (według obecnych przepisów musi ona znajdować się w odległości od 5 do 15 metrów od budynku), a także wyznaczono teren przeznaczony do ustawienia przez straż pożarną drabiny ewakuacyjnej. Tu ostrzeżenie: studenci parkujący swe samochody na osiedlu muszą zwracać uwagę, by nie zastawiać drogi pożarowej. Wozy straży mogą bowiem w czasie akcji zniszczyć źle zaparkowane auta bez prawa do odszkodowania.

Nie bez znaczenia jest fakt, że dzięki staraniom rektora i kanclerza Politechniki Krakowskiej kosztowny, opiewający na ogólną sumę 15,7 min zł remont Domu Studenckiego nr 1, nie obciążył budżetu uczelni. Środki (mające formalnie dwojaki status: inwestycyjne — 4,7 min zł i remontowe — około 10 min zł) zostały pozyskane w całości z Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Jedynie koszty zakupu nowych mebli w wysokości około 1,0 min zł zostały wygospodarowane przez zarząd osiedla.

W niedalekiej przyszłości podobne prace trzeba będzie przeprowadzić w Domu Studenckim nr 2, którego stan jest zbliżony do stanu DS-1 sprzed remontu.

Lesław Peters
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Pracownicy

Doktor habilitowany

Ryszard Grazda

Urodził się 14 marca 1952 r. w Legnicy. Wiatach 1972-1976 pracował w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych kierowanym przez Karola Estreichera, Biurze Wystaw Artystycznych w Krakowie i Międzynarodowym Biennale Grafiki jako organizator wystaw sztuki. Studia na Wydziale Grafiki Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie ukończył w 1981 r., realizując dyplom magisterski w Pracowni Miedziorytu prof. Mieczysława Wejmana. Już w trakcie studiów miał trzy wystawy indywidualne. Do tej pory zrealizował ich 40. Liczba wystaw zbiorowych, w ramach których pokazywał swoje prace, sięga ponad 120. Od 1980 do 1998 r. mieszkał czasowo w Paryżu i Bonn — gdzie uczestniczył w wielu prezentacjach sztuki. W latach 2000-2009 współpracował z EC Kraków jako projektant w dziedzinie kolorystyki przemysłowej i komunikacji wizualnej.

W 2000 r. podjął pracę pedagogiczną na Wydziale Architektury PK w Samodzielnym Zakładzie Rysunku, Malarstwa i Rzeźby. Swoje kwalifikacje podniósł, kończąc na PK w 2003 r. kurs pedagogiczny. W 2004 r. na podstawie cyklu grafik, inspirowanych fascynacją takimi ikonami sztuki, jak Rembrandt i Picasso, obronił doktorat w zakresie grafiki na Wydziale Grafiki, Malarstwa i Wzornictwa ASP w Katowicach (promotor prof. Stanisław Kluska). Od 2005 r. kieruje Galerią Wydziału Architektury PK, prezentującą prace znanych polskich artystów, głównie grafiki. Opracował cykl wykładów autorskich z dziedziny kultury wizualnej, wygłoszonych m.in. na Wydziale Fizyki, Matematyki i Informatyki PK. Stopień doktora habilitowanego uzyskał w 2011 r. na Wydziale Artystycznym ASP w Katowicach na podstawie pracy „Róże — drzeworyty, kolaże graficzne” (wykład habilitacyjny: „Czwarty wymiar i światy równoległe albo o sztuce kolażu i fotomontażu — na wybranych przykładach”).

Od 1981 r. dr hab. Ryszard Grazda należy do Związku Polskich Artystów Plastyków. Wiatach 1999-2001 pełnił funkcję przewodniczącego Komisji Statutowej przy Zarządzie Głównym ZPAP
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oraz był szefem Sekcji Grafiki Warsztatowej ZPAP w Krakowie. Jest członkiem Rady Programowej Galerii „Gil” i Galerii „Kotłownia” PK.

Jego dorobek artystyczny można było oglądać głównie w Krakowie, ale prace wystawiano również poza granicami Polski. Ważniejsze wystawy indywidualne miały miejsce m.in. w: Atelier 77/elf w Bonn, Instytucie Sztuki Uniwersytetu w Bonn, Galerii R. Horizon w Paryżu, Manhattan Graphics Center w Nowym Jorku, ASP w Katowicach, Galerii TEST w Warszawie, Galerii Zamkowej w Lublinie, w galeriach BWA w Krakowie, Słupsku i Sandomierzu, Galerii PSP w Krakowie, Galerii Go-łogórski & Rostworowski w Krakowie, Galerii Pryzmat w Krakowie, Jan Fejkell Gallery w Krakowie, Galerii NOTA BENE w Krakowie, galerii „Konduktorownia” w Częstochowie oraz w galeriach Politechniki Krakowskiej („Stara Polana” w Zakopanem, „GIL”, Galeria „A” Wydziału Architektury PK w Krakowie).

Z wystaw zbiorowych, w których uczestniczył, wspomnieć warto następujące: „Sztuka polska”, La Defense — Atelier w Paryżu, Międzynarodowe Biennale Grafiki w Kolonii, Biennale Grafiki w Kanegawie, „Pan Picasso i ja" w Muzeum Narodowym w Warszawie „Świat i Kraków" w Kassel, „Sztuka Polska” w Norymberdze, „Noc Muzeów” w Muzeum Narodowym w Gdańsku, wystawa z Muzeum Narodowym w Pradze. Wielokrotnie reprezentował za granicą zarówno krakowskie środowisko plastyczne, jak i sztukę polską. Na uwagę zasługują ponadto realizacje plenerowe, w tym: Rzeźba Plenerowa Lisie Adam (Paryż, 1990), Pokaz wielkich obrazów z kolekcji Teatru Stu (Expo w Sewilli, 1995), Chłodnia Kominowa ECŁęg (Kraków, 2002), Chłodnia Kominowa w Gorzowie Wielkopolskim (2004).

Jego prace znajdują się w zbiorach Muzeum Narodowego w Krakowie, Warszawie, Katowicach, Słupsku, Zielonej Górze i Bydgoszczy oraz w Nowym Jorku, Filadelfii i w Pradze.

Recenzując pracę habilitacyjną Ryszarda Grazdy, prof. ASP w Katowicach Mariusz Pałka zauważył, że w początkowym okresie pracy artystycznej tworzył on obrazy olejne, rysunki i grafiki zakorzenione w ekspresji lat osiemdziesiątych. Najlepiej o twórczości Grazdy z tego okresu wypowiadał się Józef Opalski, tak komentując jego wystawę rysunków i obrazów w krakowskiej Galerii Goło-górski & Rostworowski w 1986 r.: „Kiedy ogląda się obrazy Grazdy, pierwsze, co rzuca się w oczy, to agresywny kolor (jeśli obrazy barwne) lub twarze i ręce (jeśli czarno-białe). Twarze są prawie zawsze autoportretem, malowanym szeroko, intensywnymi kolorami (...). Grazda — w ekspresywnej konwulsji, co w powiększeniach nadaje tym dziełom wyraz osobliwej dekompozycji — jak w olbrzymim krzywym zwierciadle przygląda się sam sobie; albo inaczej: poprzez siebie przygląda się światu (...)”.

Charakteryzując dalszy rozwój artystyczny Ryszarda Grazdy, prof. Pałka zwrócił uwagę, że w pierwszej dekadzie swej działalności zaistniał on z wielkim rozmachem jako grafik i malarz, wchodząc w lata 90. już jako dojrzały artysta z poważnym dorobkiem. Mimo to gotowy był nadal eksperymentować. W ostatnich latach stworzył cykl obrazów podwójnych w formie dyptyków często będących kompozycyjnie symetrycznym odzwierciedleniem wybranego motywu („Kaktusy I, II”, „Barka Silesia płynąca Wisłą tam i z powrotem”, „Tank I, II”, „Martwa natura I, II” wykonane enkaustykąi olejem na płótnie). „Traktując warsztat graficzny na równi z malarskim, stał się artystą rozpoznawalnym, posługującym się własnym językiem artystycznym" — napisał w konkluzji swojej recenzji prof. Mariusz Pałka.

Dr hab. Ryszard Grazda jest laureatem wielu nagród, wśród których na czoło wysuwa się Medal Honorowy Międzynarodowego Biennale Grafiki w Krakowie w 1988 r. Otrzymał nagrodę na Międzynarodowym Konkursie Graficznym w Filadelfii w 1986 r. oraz Grand Prix w konkursie „Najlepsza grafika miesiąca" w Krakowie w 1998 r. Uzyskał też stypendia ministra kultury i sztuki (1999) i prezydenta miasta Krakowa (1987).
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We współpracy międzynarodowej

Zdalnie sterowane laboratorium




Informacje



„Pozyskiwanie energii cieplnej z odnawialnych źródeł energii” — tak brzmi nazwa projektu, który Politechnika Krakowska realizuje od marca tego roku na rzecz Połtawskiej Państwowej Akademii Rolniczej (PPAR) na Ukrainie. Zadanie, które polega na zaprojektowaniu i budowie instalacji z kolektorami słonecznymi i pompą ciepła, ma zostać wykonane do końca tego roku. Projekt obejmuje również opracowanie procedury pracy instalacji jako laboratorium na odległość. Przedsięwzięcie jest dofinansowane przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych RP w ramach programu współpracy pomiędzy Polską i Ukrainą. Koordynatorem projektu ze strony polskiej jest prof. Janusz Magiera z Instytutu Inżynierii Chemicznej i Procesowej PK.

Instalacja będzie służyć nie tylko do celów badawczych i szkoleniowych, ale także do celów użytkowych (ogrzewanie wody w jednym z domów studenckich). Projekt ma wymiar naukowy i edukacyjny: został stworzony z myślą o propagowaniu wśród społeczności ukraińskiej i polskiej odnawialnych źródeł energii w aspekcie ochrony środowiska, a także bezpieczeństwa energetycznego w przyszłości. Jego realizacja ma się przyczynić do zmiany postaw społecznych, większego zainteresowania tematyką bezpieczeństwa energetycznego oraz nowymi możliwościami rozwoju energetyki, szczególnie formami uzyskiwania energii ze źródeł odnawialnych. Współpraca studentów i naukowców obu uczelni pomoże w integracji międzynarodowego środowiska akademickiego, a w dalszej perspektywie umożliwi włączenie laboratorium działającego na odległość do sieci laboratoriów tego typu tworzonych w innych krajach.

Zasadniczą częścią instalacji zlokalizowanej w PPAR, na Ukrainie będzie system pozwalający na sterowanie instalacją i obserwację jej pracy przez Internet. Zastosowany system sterowania jest obecnie jednym z najnowocześniejszych w Europie. Wyprodukowany został w Niemczech. Politechnika Krakowska posiada technologię montażu, zasady programowania i obsługi. W Polsce pracuje już kilka instalacji przeznaczonych do pozyskiwania energii cieplnej, wyposażonych w ten system.

8 lipca prof. Antonina Kaliniczenko, sprawująca opiekę nad projektem ze strony Połtawskiej Państwowej Akademii Rolniczej, złożyła wizytę na PK. W trakcie spotkania z rektorem PK prof. Kazimierzem Furtakiem mówiono o założeniach i celach projektu, a także o stopniu zaawansowania prac. Rektor z uznaniem wyraził się o samej inicjatywie, jak i planach rozwoju wzajemnych kontaktów pomiędzy uczelniami i sąsiadującymi krajami. Zaprosił także na PK panią rektor PPAR prof. Walentynę Aranchiy.

Trwające od maja do września intensywne prace nad realizacją projektu i kompletowaniem potrzebnych w instalacji urządzeń zakończyły się pomyślnie. We wrześniu (od 4 do 11) przebywała w PPAR grupa pracowników PK wraz z koordynującym projekt prof. Januszem Magierą oraz przedstawiciele firm uczestniczących w jego realizacji. Podczas seminarium poświęconego zagadnieniom odnawialnych źródeł energii i głównym celom projektu pracownicy PK przedstawili dwa referaty. Montaż instalacji w jej zasadniczej części został zakończony.

Krzysztof Neupauer

Autor jest asystentem w Zakładzie Procesów Podstawowych i Urządzeń Ochrony Środowiska w Instytucie Inżynierii Chemicznej i Procesowej PK. Pełni funkcję asystenta koordynatora projektu.
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Przedstawiciele Politechniki Krakowskiej oraz Połtawskiej Państwowej Akademii Rolniczej. W tle zamontowana część instalacji




Porozumienia z uniwersytetami włoskimi

W ostatnim czasie Politechnika Krakowska poszerzyła krąg swych partnerów zagranicznych. Zawarte zostały porozumienia z dwoma znanymi uczelniami włoskimi.

20 czerwca podpisano umowę o współpracy kulturalno-naukowej z Uniwersytetem Florenckim, jedną z najstarszych szkół wyższych w Europie. Obie uczelnie chcą, aby początek porozumieniu dała współpraca dwu jednostek należących do wydziałów architektury — Disegno Storia Progetto oraz Instytutu Historii Architektury i Konserwacji Zabytków. Planuje się wymianę wykładowców i pracowników naukowo-badawczych w ramach seminariów, kursów, konferencji, wykładów, a także w celu realizacji wspólnych projektów badawczych.

Wymiana obejmie też studentów (w tym studiów podyplomowych), którzy będą uczestniczyć w zajęciach, szkoleniach i programach specjalistycznych. Obie uczelnie wyraziły zamiar zachęcania młodych ludzi do mobilności. Za pracę wykonaną na uczelni partnera studenci będą otrzymywać punkty kredytowe. Umowę podpisali rektorzy — prof. Alberto Tesi i prof. Kazimierz Furtak.

Kolejnym partnerem zagranicznym Politechniki Krakowskiej stał się inny uniwersytet włoski z długimi tradycjami — Uniwersytet w Ferrarze. Podpisane 1 lipca porozumienie przewiduje wymianę informacji o programach dydaktycznych, aktywności naukowej i możliwych wspólnych obszarach badawczych. Nasze uczelnie zamierzają prowadzić wymianę pracowników akademickich i studentów w celach edukacyjnych i naukowych. Pod uwagę bie-rze się też przygotowywanie wspólnych publikacji, organizowanie wspólnych konferencji, opracowanie wspólnych programów studiów i podwójne dyplomowanie, a także podjęcie wspólnych badań. Podpisy pod dokumentem złożyli rektorzy — prof. Pasquale Nappi i prof. Kazimierz Furtak.

(PS)


Medal dla prof. Kazimierza Flagi



Przez kilka lat prof. Kazimierz Flaga pełnił nadzór naukowy nad budową Świątyni Opatrzności Bożej w Warszawie. Wyrazem uznania dla jego wkładu w to dzieło jest przyznanie Medalu za Zasługi dla Archidiecezji Warszawskiej. 26 czerwca, podczas specjalnej uroczystości w archikatedrze św. Jana Chrzciciela w Warszawie, medal wręczył uczonemu metropolita warszawski kard. Kazimierz Nycz.

Prof. Kazimierz Flaga był w latach 2004-2011 weryfikatorem konstrukcyjnego projektu wykonawczego świątyni i konsultantem budowy. Jego dziełem jest wiele rozwiązań wykorzystanych w trakcie realizacji obiektu. Profesor ma duży wkład w opracowanie na potrzeby budowy betonu architektonicznego, pozbawionego zarysowań termicznych czy skurczowych poprzez odpowiednie zabiegi technologiczne i konstrukcyjne (specjalne zbrojenie przypowierzchniowe). Znacząco przyczynił się też do opracowania receptury mieszanek betonowych. Jedna z tych mieszanek musiała nadawać się do stosowania w warunkach letnich, druga zaś — w warunkach zimowych (z uwagi na samonagrzewanie się betonu pod wpływem ciepła hydratacji cementu).

Prof. Flaga wniósł też istotny wkład w opracowanie technologii wykonania tzw. mostów, będących ryglami ram portalowych, wieńczących narożne pylony. Ramy te tworzą bramy wejściowe prowadzące z czterech stron do świątyni. Zasługą profesora jest ponadto opracowanie technologii wykonania kopuły wraz ze zwieńczającymi ją świetlikiem i krzyżem.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że prof. Kazimierz Flaga jest do tej pory jedynym specjalistą z grona realizatorów Świątyni Opatrzności Bożej, uhonorowanym zaszczytnym medalem.

Idea budowy świątyni sięga schyłku XVIII w. Decyzję w sprawie jej wzniesienia jako wotum za uchwalenie „Konstytucji 3 maja” powziął Sejm Czteroletni. Na terenie dzisiejszego Ogrodu Botanicznego Uniwersytetu Warszawskiego wmurowa
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no wówczas kamień węgielny, ale trzeci rozbiór Polski zniweczył tamte zamiary. W okresie międzywojennym planowano budowę obiektu na Polu Mokotowskim, lecz tym razem na przeszkodzie stanął wybuch II wojny światowej, a później rządy komunistyczne. Dopiero w ostatnim dwudziestoleciu udało się wznieść świątynię na Polach Wilanowskich dzięki inicjatywie prymasa Polski kard. Józefa Glempa.

(PS)


Informacje



PK była gospodarzem prestiżowych warsztatów

Znakomite wykłady, ciekawe dyskusje

W dniach 27-29 czerwca odbyły się na Politechnice Krakowskiej warsztaty HOFEIM 2011 (Higher Order Finite Eiements and Isogeometric Methods). To kolejna edycja cyklicznych spotkań światowej sławy specjalistów, zajmujących się tematyką elementów skończonych wyższego rzędu oraz metodami izogeometrycznymi.

O wysokiej randze tych spotkań świadczy choćby fakt, iż wśród uczestników HOFEIM 2011 znaleźli się wybitni naukowcy z wielu państw. Do Krakowa przybyli goście m.in. z USA, Wielkiej Brytanii, Francji, Niemiec, Arabii Saudyjskiej, Chin, Izraela, Szwecji, Norwegii, Włoch, Hiszpanii, Węgier, Szwajcarii, Austrii.

Otwarta formuła warsztatów stwarzała możliwość dyskusji, wymiany zdań między uczestnikami. Zasadniczą część stanowiły wykłady wygłaszane przez zaproszonych specjalistów. W przerwach pomiędzy nimi w naturalny sposób wywiązywały się rozmowy dotyczące poruszanych przez wykładowców problemów. Ciekawy panel dyskusyjny stworzyły dodatkowo dwie sesje plakatowe, podczas których każdy
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z uczestników mógł przedstawić wyniki swoich najnowszych badań naukowych.

W HOFEIM 2011 wzięło udział prawie 90 naukowców. Uczestnicy mieli możliwość wysłuchania 30 znakomitych wykładów, natomiast podczas dwóch sesji plakatowych przedstawiono 29 plakatów. Organizacją warsztatów zajmowali się pracownicy Instytutu Technologii Informatycznych w Inżynierii Lądowej (L-5). Głównym przewodniczącym obrad był prof. Leszek Demkowicz z University of Texas w Austin (USA).

Poprzednie warsztaty cyklu miały miejsce w Niemczech (Bad Honnef 1998, 2003, Herrsching 2007) i USA (St. Louis 2000).

Marek Klimczak

Autor jest asystentem w Instytucie Technologii Informatycznych w Inżynierii Lądowej na Wydziale Budownictwa Lądowego PK. Był sekretarzem warsztatów HOFEIM 2011.

Konferencja na temat inżynieryjnych problemów odnowy zabytków


Rewaloryzacja w teorii i w praktyce


Informacje



Dostrzegając głębokie zmiany we współczesnym świecie, zastanawiamy się, czy możliwości polskiej nauki i techniki są właściwie wykorzystywane w dziedzinie budownictwa. Za-dajemy sobie pytanie, co owe zmiany niosą w szczególności obiektom zabytkowym. O sprawach tych mówiono m.in. podczas IX Konferencji Naukowo-Technicznej „Inżynieryjne problemy odnowy staromiejskich zespołów zabytkowych”. Konferencja odbyła się w dniach 1-3 czerwca w Krakowie, mieście wpisanym na listę światowego dziedzictwa UNESCO.

Spotkania — nazywane w skrócie konferencjami REW.-INŻ. — mają już 30-letnią tradycję. Dają one możliwość realizowania głoszonego przez UNESCO hasła „Ocalić od zapomnienia — nie niszczyć, ratować”. W odnowę wybranych obiektów o dużym znaczeniu dla kultury polskiej zaangażowani są przedstawiciele różnych dyscyplin naukowych, jak inżynierowie, architekci, konserwatorzy, archeolodzy czy urbaniści, co znalazło odzwierciedlenie w tematycznej różnorodności przedstawionych podczas konferencji referatów. Pokazała ona, że w Polsce podejmuje się zagadnienia trudne, ciekawe, pionierskie i piękne.

Nie chcąc powielać tematyki innych konferencji o czysto konserwatorskim charakterze, uczestnicy krakowskiego spotkania skupili się na przedstawieniu metod interwencji zarówno z inżynierskiego punktu widzenia, jak również od strony konserwatorskiej. Starali się pokazywać przykłady rozwiązań przyjętych w trakcie rewaloryzacji zabytków. Celem konferencji było zgromadzenie różnych specjalistów związanych z ratowaniem zabytków — osób zajmujących się problemami materiałowymi i technologicznymi, badawczo-projek-towymi, geotechnicznymi, trwałością i zabezpieczeniami zespołów zabytkowych oraz obiektami postprzemysłowy-mi i urbanistycznymi.

Obiekty zabytkowe są ważnym elementem krajobrazu kulturowego Polski. Wymagają stosowania takich metod, które zahamują degradację i umożliwią prawidłową ich rewaloryzację. Szczególne niebezpieczeństwo, z uwagi na konstrukcję, architekturę i wnętrza, niesie z sobą zmiana funkcji obiektu. Dochodzi do niej bardzo często. Trzeba więc, przede wszystkim wybrać właściwą strategię działania.

Konferencja stanowiła forum dla zainteresowanych środowisk twórczych, prowadzących wielokierunkowe prace, zarówno teoretyczne, jak i praktyczne. Postęp techniczny i technologiczny powoduje, że kolejne nasze konferencje poszerzają swój zakres tematyczny. Mamy nadzieję, że również następne będą wzbogacać naszą wiedzę o nowe rozwiązania techniczne, obliczeniowe i materiałowe.

W ramach konferencji, w której uczestniczyło 110 osób, przedstawiono 32 referaty. Wykład inauguracyjny wygłosił przewodniczący Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa prof. Franciszek Ziejka.

Podczas każdej konferencji REW.-INŻ. uczestnicy mają okazję zwiedzić obiekty zabytkowe, w których ukończono lub prowadzone są prace adaptacyjne, rewaloryzacyjne i remontowe. W tym roku zobaczyli unikalne na skalę europejską muzeum w podziemiach Rynku Głównego. Zwiedzili także muzeum powstałe w opactwie oo. Benedyktynów w Tyńcu. Wykład przedstawiający odbudowę opactwa tynieckiego wygłosił niżej podpisany (jako współautor odbudowy skrzydła południowo-wschodniego).

Wielokrotnie uczestniczący w pracach Komitetu Naukowego konferencji REW.-INŻ. prof. Witold Cęckiewicz powiedział w2004 r.: „(...) Udział przedstawicieli różnych dyscyplin musi dawać w konsekwencji różnorodność stanowisk. Jeśli chcemy uniknąć tak często występującego iskrzenia na styku różnych poglądów: historyk — architekt — konstruktor; jeśli chcemy podejmować najlepsze decyzje uwzględniające wieloaspektowość
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Prezydium konferencji. Od lewej: dr inż. Marian Płachecki — przewodniczący Krakowskiego Oddziału PZITB, dr hab. inż. Tadeusz Tatara, prof. PK — dziekan Wydziału Inżynierii Lądowej PK, prof. Zbigniew Janowski — przewodniczący Komitetu Naukowego i Organizacyjnego konferencji, prof. Janusz Kawecki — przewodniczący Komisji Budownictwa Krakowskiego Oddziału PAN, prof. Franciszek Ziejka — przewodniczący Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa (Fot. ze zbiorów organizatorów konfrencji)




rewaloryzacji, musimy ten proces oprzeć na partnerskiej współpracy (...)”. Ta wypowiedź jest nadal aktualna.

Odnosząc się do specyficznej tematyki poruszanej podczas konferencji, myślę, że przegląd różnego typu sytuacji praktycznych i porównanie sposobów ich rozwiązania w różnych regionach Polski należy uznać za jeden z najważniejszych elementów spotkania.

Konferencja odbyła się w hotelu „Cra-covia”. Została zorganizowana przez Komisję Budownictwa Krakowskiego Oddziału PAN, Wydział Inżynierii Lądowej Politechniki Krakowskiej, Krakowski Oddział Polskiego Związku Inżynierów i Techników Budownictwa oraz Małopolską Okręgową Izbę Inżynierów Budownictwa, przy współudziale Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa. Obsługę prasową i patronat medialny sprawowały redakcje czasopism „Renowacje i Zabytki” oraz „Inżynieria i Budownictwo”.

Zbigniew Janowski

Autor, emerytowany profesor Politechniki Krakowskiej, był przewodniczącym Komitetu Naukowego i Organizacyjnego IX Konferencji Naukowo-Technicznej „Inżynieryjne problemy odnowy staromiejskich zespołów zabytkowych”.

Warsztaty „City and Traffic”

Zaproponowali rozwiązania dla Krakowa

Instytut Inżynierii Drogowej i Kolejowej Politechniki Krakowskiej w dniach 11-15 lipca zorganizował 16. Międzynarodowe Warsztaty „City and Traffic”. Intensywna, zespołowa praca w trakcie warsztatów zaowocowała interesującymi rozwiązaniami. Przedstawiono je podczas końcowych prezentacji w ostatnim dniu spotkania.

Warsztaty odbywają się od 1996 r. Każdego roku organizatorem jest uczelnia innego kraju: Austrii, Czech, Niemiec, Węgier, Litwy, Polski, Słowacji lub Słowenii. Studenci pracują w kilkuosobowych, międzynarodowych zespołach prowadzonych przez pracowników naukowych uczelni. Celem jest poprawa rozwiązań drogowych i transportowych w mieście organizującym warsztaty.

W 16. Warsztatach „City and Traffic”, prowadzonych pod opieką dyrektora Instytutu Inżynierii Drogowej i Kolejowej dr. hab. inż. Stanisława Gacy, prof. PK, udział wzięło 36 studentów i 9 opiekunów z 9 krajów. Oprócz uczelni, które są stałymi uczestnikami, przyjechała również grupa z Uniwersytetu w Belgradzie.

W tym roku na warsztat wzięto następujące tematy:

	
•    Uspokojenie ruchu i organizacja parkowania na ulicach Olszań-sklej i Bandurskiego.


	
•    Uspokojenie ruchu na ulicy Na Błonie.


	
•    Propozycje przebudowy oraz zmian organizacji ruchu na skrzyżowaniach: rondo gen. Maczka i aleja Andersa — aleja Przyjaźni.



Sesję podsumowującą, którą otworzył dziekan Wydziału Inżynierii Lądowej PK dr hab. inż. Tadeusz Tatara, prof. PK, prowadził prof. Csaba Koren z Szechenyi lstvan University. Wszystkie prezentacje wywołały merytoryczną dyskusję o zaproponowanych rozwiązaniach. Pytania padły również ze strony gości z Zarządu Infrastruktury Komunalnej i Transportu w Krakowie. Prezentacje podsumował prof. Marian Tracz.

Poza programem oficjalnym uczestnicy warsztatów wzięli udział w międzynarodowym meczu piłki nożnej na tere
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W trakcie sesji plakatowej




nie Osiedla Studenckiego PK, a także zwiedzili podziemia pod krakowskim Rynkiem Głównym. Mieli ponadto okazję przejechać się zabytkowym tramwajem typu Linke-Hofmann z 1924 r. Wycieczka ta zakończyła się w zajezdni przy ul. Świętego Wawrzyńca, gdzie obejrzano stuletni, nadal eksploatowany tramwaj oraz legendy polskiej motoryzacji — samochody: mikrus, smyk, fiat 126p i polonez.

(R.)


O o (o

E

9 c



Praktyki studentów architektury

Z pożytkiem dla miasta

Jak co roku, Instytut Historii Architektury i Konserwacji Zabytków zorganizował wakacyjne praktyki inwentaryzacyjne dla studentów III roku studiów I stopnia, prowadzonych na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej. Skorzystali nie tylko studenci.

Do tej pory praktyki były sponsorowane przez włodarzy takich miejscowości, jak: Przemyśl, Radymno, Przeworsk, Dubiecko, Huwniki, Zakopane, Czeladź, Wiśnicz, Brzesko, Sobótka, Benkowa Wisznia i Ołyka. Podczas praktyk studenci wykonywali zlecone im inwentaryzacje poszczególnych obiektów, jak i zespołów zabytkowych, niejednokrotnie poszerzając zakres prac o konserwatorskie koncepcje projektowe. Studenckie opracowania nie tylko wzbogaciły archiwa konserwatorskie, ale stały się niezwykle pomocne w rewaloryzacji budynków.

W bieżącym roku dyrektor Instytutu Historii Architektury i Konserwacji Zabytków PK, prof. Andrzej Kadłuczka wystąpił z inicjatywą wykonywania inwentaryzacji na rzecz naszego miasta i zorganizowania praktyk przede wszystkim w Krakowie. Reakcja instytucji, do których się zwrócił z taką propozycją, była natychmiastowa i wręcz entuzjastyczna. I tak, w ciągu tegorocznych praktyk studenci III roku architektury wykonali na zlecenie Zarządu Budynków Komunalnych w Krakowie pełną inwentaryzację dużej kamienicy z oficynami przy Rynku Głównym 29 oraz fortu „Mogiła". Na zlecenie Zarządu Infrastruktury Komunalnej i Transportu w Krakowie została wykonana inwentaryzacja kawiarni „Zakopianka” przy ul. św. Marka 34, budynku kordegardy przy ul. Królowej Jadwigi 252 (w pobliżu parku Decjusza), altany na krakowskich Plantach, detali Bulwarów Wiślanych oraz inwentaryzacja będącego w opłakanym stanie technicznym dworu w Wadowie (Nowa Huta), którego bez niej ratować nie sposób.

Wielce obiecująco zapowiada się współpraca z Muzeum Historycznym, mieszczącym się w „Krzysztoforach”. W celu uzupełnienia będącej w posiadaniu Muzeum dokumentacji naukowo-badawczej oraz inwentaryzacyjnej praktykanci wykonali inwentaryzacje detali architektonicznych, znajdujących się w „Krzysztoforach”.

Studenci z zadowoleniem podjęli wyzwanie pracy na rzecz miasta, ochrony jego zabytków. Wzorowo wykonali, pod opieką adiunktów Instytutu, powierzone im zadania. Mamy nadzieję, że tegoroczna praktyka będzie początkiem wieloetapowego programu praktyk studenckich, wykonywanych zgodnie z oczekiwaniami instytucji kulturalnych Krakowa.

Elżbieta Frankowska-Cząstka

Autorka jest asystentem w Instytucie Histo-ńi Architektury i Konserwacji Zabytków PK. Była opiekunem tegorocznych praktyk.

Studencka Wyprawa Naukowa

EUROTRIP 2011

Po raz kolejny Koło Naukowe Energetyki i Ochrony Środowiska, działające przy Katedrze Maszyn i Urządzeń Energetycznych Wydziału Mechanicznego, zorganizowało wyprawę naukową dla studentów kierunku „energetyka”. W maju odwiedzili oni Słowację, Austrię, Włochy i Niemcy.

W tym roku studenci mieli możliwość zwiedzić elektrownię jądrową w Jaslov-skich Bohunicach (Słowacja), gdzie za-

Fot.: Jarosław Jesionek
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Przed zakładem termicznego przekształcania odpadów (Spittelau, Wiedeń)


poznali się z funkcjonowaniem zakładu, poznali metody zapewniania bezpieczeństwa oraz postępowania z odpadami radioaktywnymi.

W firmie Herz, w Wiedniu uczestniczyli w szkoleniu na temat techniki grzewczej i regulacyjnej oraz zostali oprowadzeni po zakładzie produkcyjnym, w którym poznali poszczególne etapy wytwarzania elementów armatury. Również w Wiedniu zwiedzili zakład termicznego przekształcania odpadów. Obiekt znajduje się w centrum miasta, a elewacja budynku została zaprojektowana przez Friedensreicha Hunddert-wassera. Ten sławny architekt przekształcił nieatrakcyjną, przemysłową budowlę w bajkowy budynek, przypominający meczet. W ten sposób zakład stał się nie tylko przykładem symbiozy techniki i ekologii, ale także sztuki architektonicznej.

We Włoszech, w Genui, studenci zwiedzili fabrykę firmy Ansaldo Energia, produkującą turbiny parowe i gazowe oraz generatory. Firma jest jednym z liderów na światowym rynku urządzeń energetycznych, ma ponad 150-letnie doświadczenie i zainstalowaną moc 170 000 MW w ponad 90 krajach.

Ostatnim etapem podróży był pobyt w Niemczech, w Instytucie Energetyki w Technische Universitat Munchen. Jego dyrektor, prof. Hartmut Spliethoff przedstawił projekty, którymi aktualnie zajmują się pracownicy instytutu. Można się było również przyjrzeć z bliska imponującej bazie laboratoryjnej.

Dzięki wyprawie studenci mogli skonfrontować zdobytą do tej pory wiedzę teoretyczną z praktyczną oraz porównać zakres i tematykę prac realizowanych w ośrodkach naukowych w Polsce i w Europie Zachodniej. Do atrakcji turystycznych na pewno można zaliczyć zwiedzanie pięknych ogrodów pałacu Schónbrunn w Wiedniu, kąpiel w Morzu Adriatyckim, turniej sbandiera-tori i ich wspaniałej sztuki tańca z flagami w Ferrarze.

Wyprawa odbyła się dzięki życzliwości i wsparciu finansowemu: prorektora PK ds. studenckich prof. Leszka Mikulskiego, prorektora PK ds. kształcenia i współpracy z zagranicą prof. Dariusza Bogdała, kierownika Katedry Maszyn i Urządzeń Energetycznych prof. Jana Talera, pełnomocnika rektora PK ds. studenckich kół naukowych dr hab. inż. Barbary Tal-Figiel, prof. PK, pełnomocnika rektora PK ds. osób niepełnosprawnych mgr. inż. Jana Ortyla, dyrektora Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości dr. inż. Adama Tabo-ra oraz hojności sponsorów: Elektrowni „Kozienice” SA, firmy Herz Sp. z o.o. i firmy Sefako SA.

Magdalena Jaremkiewicz Tomasz Sobota Beata Miler

Studenci z Ukrainy na PK

Już po raz czwarty zorganizowano na Politechnice Krakowskiej kurs edu-kacyjno-szkoleniowy dla grupy studentów polskiego pochodzenia z Ukrainy. To wynik współpracy Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości PK ze Zjednoczeniem Nauczycieli Polskich na Ukrainie — Fundacją „Pomoc Polakom na Wschodzie”.

W kursie trwającym od 22 do 27 sierpnia wzięło udział 10 studentów z Chmielnickiego na Ukrainie. W trakcie zajęć zapoznali się m.in. z zagadnieniami dydaktyki zawodowej, komunikacji interpersonalnej i edukacji regionalnej (wychowanie przez folklor), a także z elementami polskiej kultury, literatury i historii. W programie dydaktycznym nie zabrakło porównania tradycji polskich i ukraińskich. Uczestnicy kursu mieli okazję też zwiedzić Wawel i kopalnię soli w Wieliczce. Centrum Jakości PK zamierza organizować podobne kursy w latach następnych.

(R)
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Fot.: Ze zbiorów Centrum Jakości




Była gala i były nagrody

Goście z Islandii


Studenckie projekty dla Nowej Huty



Zajęcia z projektowania zintegrowanego dla pierwszego semestru studiów magisterskich na kierunku „architektura krajobrazu” stanowią nie lada wyzwanie zarówno dla studentów, jak i prowadzących przedmiot. Przyszli adepci zawodu muszą sprostać wysokim wymaganiom zespołu prowadzonego pod kierunkiem prof. Wojciecha Kosińskiego, mierząc się z tematem „założenie w krajobrazie otwartym”.


Fot.: Jan Zych
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Prof. Wojciech Kosiński ogłasza wyniki




Tegorocznym polem doświadczalnym stał się zaniedbany obecnie teren, leżący na południe od Łąk Nowohuckich, w stronę Wisły. Temat był niezwykle ciekawy, ponieważ pod pretekstem zaprojektowania parku publicznego dawał możliwość przeanalizowania różnorakich problemów i uwarunkowań przestrzennych. Korzystne położenie w stosunku do dużych osiedli mieszkaniowych, powiązanie z centrum Nowej Huty, wysoki stopień degradacji przestrzeni (a co za tym idzie niski poziom estetyki obecnego zagospodarowania), czy w końcu istnienie prawnie chronionego Użytku Ekologicznego Łąk Nowohuckich — dały pole do poszukiwań ciekawych rozwiązań przestrzennych.

Studenci pracowali tak, jak się pracuje w dużym biurze projektowym i uczestniczyli w wewnętrznym konkursie, w którym wyłoniono najlepsze projekty. Ocenie podlegała także sama praca — sumienność, kreatywność i konsekwencja podczas wszystkich zajęć w całym semestrze. Od studentów wymagano więc przykładania się do poszczególnych zajęć i terminowego realizowania kolejnych etapów pracy. Zwieńczeniem semestru było przedstawienie najlepszych koncepcji programowo-przestrzennych dla projektowanego parku na czterech planszach projektowych oraz dodatkowej — z artystyczną wizją, wariacją plastyczną na temat swojej pracy, a także publiczna prezentacja własnej koncepcji podczas obron.

Zaletą zespołu dydaktycznego jest interdyscyplinarność. Pieczę nad całością i koordynację zadań sprawował prof. Wojciech Kosiński. Dr Marcin Furtak odpowiadał za kwestie związane z architekturą i inżynierią, mgr Przemysław Kowalski prowadził zagadnienia przyrodnicze, a mgr Miłosz Zieliński zagadnienia krajobrazowe i wspomagania komputerowego.

27 czerwca zespół Pracowni Projektowania Architektury Krajobrazu zorganizował uroczystą galę, kończącą semestr. W jej trakcie autorzy najlepszych prac odebrali z rąk rektora PK, prof. Kazimierza Furtaka nagrody. Laureatami za całokształt pracy semestralnej zostali: Agnieszka Dolnicka, Tomasz Morawiec i Małgorzata Adamska. Wyróżniono także autora najlepszego projektu, Mateusza Kowala oraz autorów najlepszych prac artystycznych — Katarzynę Różycką, Annę Janisz i Magdalenę Choromańską. Nagrodzeni studenci otrzymali zestawy wydawnictw, w tym książkę prof. Kosińskiego „Miasto i piękno miasta” oraz album ze zdjęciami fotografika Jana Zycha.

(R-)
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Biuro Współpracy Międzynarodowej PK gościło 25 sierpnia przedstawicieli Izby Inżynierów Islandii. 35-osobowa grupa przyjechała do Krakowa poznać zasady kształcenia inżynierów na naszej uczelni, a także zapoznać się z najnowszymi rozwiązaniami technicznymi opracowanymi na PK.

Podczas wizyty Islandczycy obejrzeli dwie prezentacje multimedialne — na temat Wydziału Inżynierii Lądowej, przygotowaną przez dr hab. inż. Joannę Du-lińską, prof. PK oraz na temat Politechniki Krakowskiej, zaprezentowaną przez Grażynę Karcz z BWM. Zwiedzili także Muzeum PK. Ponadto nasza uczelnia umożliwiła im przyjrzenie się z bliska pracom przy wznoszonym budynku Wydziału Informatyki AGH. Przebieg spotkania i jego dobry klimat pozwalają mieć nadzieję na nawiązanie bliższej współpracy z inżynierami z Islandii.

Jacek Przędzik na czele komisji wojewódzkiej

Pełnomocnik rektora ds. ochrony pracy i uzależnień na Politechnice Krakowskiej inż. Jacek Przędzik został przewodniczącym Małopolskiej Komisji Ochrony Pracy. Zebranie sprawozdawczo-wyborcze, podczas którego powierzono mu tę funkcję, odbyło się 7 czerwca.

Małopolska Komisja Ochrony Pracy nie sprawuje funkcji kontrolnych (te nale-żądo służb Państwowej Inspekcji Pracy). Działa przede wszystkim profilaktycznie, zbierając dobre przykłady ochrony człowieka w miejscu pracy i upowszechniając je, a także organizując konkursy, nagradzając zakłady, które stosują dobre praktyki w tej dziedzinie.

Jacek Przędzik zwraca uwagę, że Światowa Organizacja Zdrowia definiuje stan zdrowia nie tylko jako brak choroby, ale także jako dobre samopoczucie fizyczne, psychiczne i socjalne. I o dobre warunki fizyczne, psychiczne oraz socjalne pracownika należy też dbać w jego miejscu pracy. Dyrektywa ramowa Unii Europejskiej wymaga, aby nie narażać go na nieuzasadnione ryzyko.

Małopolska Komisja Ochrony Pracy została powołana w wyniku porozumienia związków zawodowych z Okręgowym Inspektorem Pracy w Krakowie. Jacek Przędzik wszedł w jej skład w połowie poprzedniej dekady.

(PS)


Informacje




PK na pierwszym festiwalu ogrodowym




Informacje



W ciągu ostatnich lat obserwuje się wzrost zainteresowania jakością krajobrazu, rośnie popularność targów i wystaw o tematyce ogrodowej. Nastała więc odpowiednia chwila, aby zorganizować festiwal ogrodowy, który stałby się zaczątkiem serii pokazów najnowszych tendencji obowiązujących w architekturze krajobrazu.

Tę rolę pełni Festiwal Ogrodowy w Bolestraszycach. Jego uroczyste otwarcie nastąpiło 26 czerwca. Przedsięwzięcie było wydarzeniem pionierskim na skalę naszego kraju i krajów transformacji w Europie Środkowej. Miało na celu promowanie kultury projektowania krajobrazu. Na zaproszenie organizatorów jednym z patronów tego wydarzenia stała się Politechnika Krakowska. Pieczę nad organizacją przedsięwzięcia ze strony naszej uczelni przejął Instytut Architektury Krajobrazu, gdzie pod kierunkiem prof. Wojciecha Kosińskiego powstała koncepcja ogrodu pokazowego.

W ramach tej koncepcji zaproponowano aranżację kompozycji o charakterze minimalistycznym, w którym wykreowane zostały wszystkie elementy wnętrza architektoniczno-krajobrazowe-go. Ogród powstał wyłącznie z materia
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Fot.: Przemysław Kowalski





Śladem naszych publikacji

„Inwestycje na Politechnice Krakowskiej”



W artykule dotyczącym planowanych w najbliższej lub niedalekiej przyszłości oraz aktualnie realizowanych przedsięwzięć inwestycyjnych Politechniki Krakowskiej, zamieszczonym w numerze 94. „Naszej Politechniki”, wymieniono szereg obiektów Wydziału Mechanicznego, a także niektórych jednostek innych wydziałów Politechniki, znajdujących się na terenie Kampusu Czyżyny. Plany inwełów naturalnych: roślin, kamienia i bambusa. Intencją zespołu projektowego było także pokazanie wpływu człowieka na organizację środowiska przyrodniczego. Przedstawiono zależność ludzi od natury, a zarazem — symbolicznie — odwieczną chęć adaptacji otoczenia i wprowadzania nowych wartości. Koncepcję przygotował zespół projektowy w składzie: dr hab. inż. arch. Wojciech Kosiński, prof. PK, dr inż. arch. Marcin Furtak, mgr inż. Przemysław Kowalski, mgr inż. Miłosz Zieliński.

Podczas ceremonii otwarcia festiwalu zaprezentowano szeroki wachlarz idei towarzyszących kreacji krajobrazowej. Zaaranżowane zostały zarówno skromne założenia o charakterze na-turalistycznym, zbudowane niewielkim nakładem, jak i profesjonalnie wykonane wnętrza ogrodowe, na które nie szczędzono sił i środków. Festiwal jest częścią grantu badawczego pt. „Sztuka krajobrazu i w krajobrazie na tle przemian w sztuce przełomu XX i XXI wieku”, prowadzonego w Katedrze Sztuki Krajobrazu SGGW pod kierunkiem prof. Jana Rylkego.

(R.)

stycyjne naszej Uczelni obejmują wśród nich największy, nowy planowany budynek, który pomieści Dziekanat Wydziału Mechanicznego, Laboratorium Pomiarów Współrzędnościowych, Centrum Badań i Zastosowań Przemysłowych. Znaczną część tego obiektu zajmą również pomieszczenia Katedry Maszyn i Urządzeń Energetycznych, to jest jednostki, która nie została w artykule wymieniona.


Sukces wydawniczy
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Prawdziwym hitem wśród publikacji Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości PK jest praca „Vademecum diagnosty. Pytania i odpowiedzi”. Książka doczekała się już siódmego wydania. Jest to swoisty bank pytań i odpowiedzi, ułatwiających kandydatom na diagnostów przygotowanie się do egzaminu państwowego. Z książki mogą korzystać uczestnicy kursów diagnostycznych, osoby zajmujące się badaniami technicznymi pojazdów, jak również słuchacze studiów podyplomowych, studenci uczelni technicznych i uczniowie średnich szkół technicznych. W wydaniu siódmym uwzględniono stan prawny z czerwca 2011 r. Autorami opracowania są: Zygfryd Gawlik, Zbigniew Sikora, Adam Tabor i Grzegorz Wasyl.

Szczegółowe informacje na temat oferty wydawniczej Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości można znaleźć na stronie internetowej: www.cj.pk.edu.pl.


(R)



Efekt współpracy

126 studentów Wydziału Inżynierii Lądowej PK uzyskało certyfikaty Autoryzowanych Centrów Szkoleniowych Autodesk w zakresie oprogramowania AutoCAD (poziom podstawowy) i REVIT Structure (poziom zaawansowany). To efekt utworzenia na PK Centrum Kompetencji i podpisanego w roku ubiegłym porozumienia naszej uczelni z firmami BIŚ Computers i Robobat Polska (zob. „Nasza Politechnika” 2010, nr 4, s. 10). Centrum Kompetencji Autodesk przy PK jest pierwszą jednostką tego typu w Polsce i jedną z niewielu w świecie. Uroczyste wręczenie certyfikatów, które stanowią istotny atut w staraniach o pracę po studiach, odbyło się 9 maja.

(R-)


Możemy zapobiec katastrofalnym powodziom


9 sierpnia br. Rada Ministrów przyjęła do realizacji „Program ochrony przed powodzią w dorzeczu górnej Wisły”. Dokument został przygotowany na zamówienie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji oraz wojewody małopolskiego.

Dlaczego pozwalamy sobie przedstawić pokrótce ów program Czytelnikom „Naszej Politechniki”? Są ku temu dwa powody. Po pierwsze jego realizacja będzie sukcesywnie podnosić poziom zabezpieczenia obszaru dorzecza górnej Wisły przed skutkami powodzi, czym Państwo, jako mieszkańcy tego obszaru są zapewne żywotnie zainteresowani. Po drugie, zasadniczy wkład merytoryczny do programu, jego zakres i forma (poza propozycją modelu jego finansowania oraz systemu zarządzania nim) jest dziełem niżej podpisanych pracowników Politechniki Krakowskiej. Również redakcja całości obszernego dokumentu została wykonana przez nasz zespół.

Aby program mógł powstać, Instytut Inżynierii i Gospodarki Wodnej naszej uczelni zrealizował cztery regionalne projekty studialne w zakresie ochrony przed powodzią dla województw: śląskiego, małopolskiego, podkarpackiego i świętokrzyskiego, wykonane pod kierunkiem Antoniego Bojarskiego i Elżbiety Nachlik. To projekty sfinansowane przez MSWiA, a zrealizowane na zamówienie wojewódzkich zarządów melioracji i urządzeń wodnych w latach 2006-2009.



W obliczu rosnących strat

W ostatnich latach w dorzeczu górnej Wisły straty powodziowe były ogromne. Powodzie w 1997 r. oraz w 2001 r. spowodowały w tym regionie szkody o wartości prawie 3 mld zł, a powódź w 2010 r. kosztowała ponad 4,7 mld zł (kwota ta obejmuje tylko straty w infrastrukturze komunalnej jednostek samorządu terytorialnego oraz infrastrukturze hydrotechnicznej, podlegającej regionalnym zarządom gospodarki wodnej i wojewódzkim zarządom melioracji i urządzeń wodnych). Należy pamiętać, że suma strat powodziowych w dorzeczu górnej Wisły w okresie ostatnich 60 lat stanowiła prawie 50 proc, wszystkich strat powodziowych w Polsce.

W ostatnich latach na obszarze dorzecza górnej Wisły powodzie występują coraz częściej, a ich przebieg jest coraz bardziej gwałtowny, co powoduje, że straty rosną. Przyczyny są różne: zmiany klimatyczne, naturalna podatność obszaru na zagrożenie powodziowe (będąca skutkiem specyfiki geograficznej), dynamiczny rozwój cywilizacyjny, który wyraża się wzrostem majątku społecznego i indywidualnego oraz rozbudową infrastruktury (komunikacyjnej, gospodarczej, rolniczej itd.) narażonej na oddziaływanie zjawisk powodziowych. Nie bez znaczenia jest wzrost trwałej zabudowy zlewni rzecznych i poważne zmiany w użytkowaniu gruntów, co ma niekorzystny wpływ na stosunki wodne.

Podstawą lepsza ochrona i prewencja

Prace zmierzające do sformułowania programu zostały zainicjowane w 2006 r. przez Biuro ds. Usuwania Skutków
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Obszar realizacji „Programu ochrony przed powodzią w dorzeczu górnej Wisły”




„Program ochrony przed powodzią w dorzeczu górnej Wisły” przygotował zespół w składzie:

Przewodniczący:

prof. dr hab. inż. Janusz Zaleski

— Instytut Meteorologii i Gospodarki Wodnej

Członkowie:

dr inż. Antoni Bojarski — Instytut Inżynierii i Gospodarki Wodnej PK

dr inż. Jerzy Grela — Regionalny Zarząd Gospodarki Wodnej w Krakowie

dr inż. Zofia Gręplowska — Instytut Inżynierii i Gospodarki Wodnej PK

mgr Beta Kondel — Biuro Wojewody Małopolskiego

prof. dr hab. inż. Elżbieta Nachlik

— Instytut Inżynierii i Gospodarki Wodnej PK

Klęsk Żywiołowych MSWiA, kierowane wówczas przez Jana Wintera. W ramach tych prac (w których brały udział zespoły eksperckie z różnych instytucji) nakreślono założenia do programu oraz opracowano, wspomniane na wstępie, „Studia ochrony przed powodzią ze względu na ochronę ludzi i mienia” dla obszaru


Artykuły



Oryginalny system monitorowania

Zagadnienie monitorowania systemu i oceny realizacji programu, obok określenia źródeł finansowania, ma charakter kluczowy z punktu widzenia możliwości wdrożenia programu i jego realizacji. Trzeba zaznaczyć, że doświadczenia i wskazania europejskie w tym zakresie są bardzo zróżnicowane i trudne do adaptacji, zaś polskich brak. Opracowany na potrzeby programu system monitorowania i oceny jego realizacji ma więc charakter oryginalny i pilotowy. województw: śląskiego, małopolskiego, podkarpackiego i świętokrzyskiego. Kolejnymi krokami było: ustalenie szczegółowego zakresu zadaniowego programu, opracowanie jego projektu, wykonanie „Prognozy oddziaływania na środowisko skutków realizacji programu ochrony przed powodzią w dorzeczu górnej Wisły na obszarze województw śląskiego, małopolskiego, podkarpackiego i świętokrzyskiego” oraz poddanie go konsultacjom społecznym.

Dokonując ostatecznej redakcji programu, wprowadzono doń zadania dla województwa lubelskiego oraz uwzględniono rekomendacje zawarte w wyżej wymienionej prognozie, a także wynikające z konsultacji społecznych. Wykaz inwestycji oparto na podejściu zlewnio-wym i subzlewniowym oraz dokonano uzupełnień ze wzglądu na regulacje i strategie powstałe po 2007 r.


Fot.: Jan Zych
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Wisła pod klasztorem Norbertanek na krakowskim Salwatorze w 2010 r.




Przyjęto, że podstawowym sposobem ograniczenia strat powodziowych w dorzeczu górnej Wisły jest podniesienie efektywności istniejącego systemu ochrony (w tym zwiększenie skuteczności infrastruktury przeciwpowodziowej) oraz prewencja przeciwpowodziowa ukierunkowana głównie na właściwe zagospodarowanie terenów narażonych na zagrożenie. Infrastruktura przeciwpowodziowa musi być przy tym zmodernizowana oraz rozbudowana odpowiednio do lokalnego charakteru zagrożenia, z uwzględnieniem zależności w układzie zlewniowym.

Długa lista zadań

Postanowiono zatem, że celem „Programu ochrony przed powodzią w dorzeczu górnej Wisły” jest sukcesywne podnoszenie bezpieczeństwa powodziowego w tym obszarze. Zakres programu został dostosowany do specyficznych warunków dorzecza górnej Wisły i do potrzeb wynikających z uzasadnionego poziomu ograniczenia zagrożenia powodziowego.

„Program ochrony przed powodzią w dorzeczu górnej Wisły” obejmuje:

	
•    prace przygotowawcze, w tym ocenę zagrożenia i ryzyka powodziowego na obszarach, dla których taka ocena nie została jeszcze wykonana;


	
•    39 kompleksowych zadań, w skład których wchodzą projekty o różnym



Proceduralne wymagania dotyczące wdrożenia programu

Integralną część programu stanowią opracowane przez jego autorów trzy następujące elementy:

	
•    Warunki finansowe realizacji programu — zdefiniowano model finansowania wraz z określeniem źródeł i ich udziału w finansowaniu programu na poziomie zadań.


	
•    Hierarchizacja zadań, głównie dla pierwszego okresu realizacji programu — dokonano jej w zakresie wszystkich zadań oraz ustalono priorytety zadaniowe, w tym także z uwagi na finansowanie programu ze środków kredytowych.


	
•    Formuła zarządzania programem — zdefiniowano jej zasady, procedury i warunki instytucjonalne. Będą one formalną podstawą realizacji decyzji rządowych w zakresie wdrożenia.



charakterze i o różnym poziomie zaawansowania, w tym:

	
—    przedsięwzięcia mające na celu ograniczenie zasięgu i skutków powodzi poprzez powiększenie przepustowości koryta wielkiej wody lub budowę kanałów ulgi, modernizację i rozbudowę systemu obwałowań oraz zabudowę i lokalne umocnienia łożysk rzek i potoków, służące ograniczeniu erozji dennej i bocznej;


	
—    działania mające na celu ograniczenie rozmiarów powodzi poprzez retencjonowanie wód wezbraniowych w zbiornikach retencyjnych i polderach oraz przywracanie retencji naturalnej;


	
—    działania ochronne na terenach silnie zurbanizowanych, łączące retencję wód opadowych na tym terenie z ochroną przed skutkami powodzi od strony rzek.



Zadania wyszczególnione w programie podzielono na trzy grupy, zwane osiami, dostosowane do specyfiki dorzecza górnej Wisły.

Oś I — Zabezpieczenie doliny górnej Wisły

Od połowy XIX w. Wisła systematycznie podlegała przekształceniom, służącym jej uspławnieniu i żegludze.


Fot.: Jan Zych
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Most Dębnicki w Krakowie podczas przejścia fali powodziowej w 2010 r.




Ochronę przeciwpowodziową opierano na regulacji i obwałowaniu rzeki, co spowodowało kilkukrotne zawężenie doliny wielkiej wody. Na terenach chronionych wałami przeciwpowodziowymi, tzw. zawału, rozwinęła się zabudowa, a ekosystem rzeki dostosował się do nowych warunków. Brakuje społecznego przyzwolenia na zmianę tych warunków, a ekonomiczna wartość terenu zawala w granicach doliny Wisły wymaga odpowiedniej ochrony. W ramach tej osi uwzględniono także projekt zwiększenia stałej pojemności powodziowej istniejącego zbiornika Goczałkowice, zlokalizowanego na Małej Wiśle, ważny zarówno ze względu na bezpieczeństwo zapory zbiornika, jak i doliny Wisły poniżej. Zaproponowano także poszukiwanie retencji polderowej, rekompensującej częściowo utraconą retencję dolinową.

Oś II — Zabezpieczenie większych aglomeracji miejskich

W dorzeczu górnej Wisły zlokalizowanych jest osiem aglomeracji miejskich o liczbie mieszkańców przekraczającej 100 tys. — krakowska, katowicka, zespołu miast: Będzin, Dąbrowa Górnicza, Mysłowice i Sosnowiec, kielecka, bielsko-bialska, rzeszowska, tyska oraz tarnowska. Źródłem zagrożenia powodziowego dla tych aglomeracji są wylewy rzek oraz zmiany w naturalnym systemie odprowadzania wód burzowych, będące skutkiem zabudowy (deniwelacja terenu, zabudowa uszczelniająca powierzchnię i przyspieszająca odpływ, tworzenie nowego układu odprowadzenia wód opadowych, szkody górnicze). Ochrona wyżej wymienionych aglomeracji przed powodzią wymaga zastosowania zróżnicowanych środków. Muszą się one opierać zarówno na retencji wód opadowych i jej współpracy z systemem kanalizacji deszczowej i odbiornikami powierzchniowymi, jak i na zabezpieczeniu od strony rzeki.

Oś III — Obniżenie zagrożenia powodziowego w układzie zlewniowym

Oś ta obejmuje zadania dotyczące bezpośrednich dopływów Wisły oraz zlewnie niższego rzędu, w tym pozostałe miasta (poniżej 100 tys. mieszkańców). Zadania tej osi obejmują głównie ograniczenie szkód i strat poprzez zapewnienie odpowiedniej przepustowości rzek i potoków, umocnienie ich koryt oraz ich zabezpieczenie w trakcie przejścia wielkich wód. Planowane są także działania retencyjne, mające na celu ograniczenie wielkości powodzi, w tym profilaktyczne, związane z rekompensatą lub odbudową traconej retencji naturalnej.

Stale podnosić bezpieczeństwo

„Program ochrony przed powodzią w dorzeczu górnej Wisły” służy zabezpieczeniu dużej części Polski przed wielkimi katastrofami żywiołowymi. Założono, że w wyniku jego realizacji w ciągu 15-20 lat nastąpi ograniczenie wielkości powodzi i jej skutków w całej zlewni górnej Wisły. Przyjęto ponadto, że:

	
•    poprzez etapową realizację kompleksowych zadań będzie następować sukcesywne i racjonalne podnoszenie bezpieczeństwa powodziowego



Wskaźniki realizacji programu

Zdefiniowano trzy grupy wskaźników realizacji programu: wskaźniki oddziaływania (miary efektów realizacji celu strategicznego, jakim jest systematyczne podnoszenie bezpieczeństwa powodziowego), wskaźniki rezultatu (miary efektów realizacji celów szczegółowych odniesionych do zadań programu w postaci ich efektów funkcjonalnych, takich jak wzrost retencji powodziowej i poprawa przepustowości koryt rzecznych) oraz wskaźniki produktu (miary efektów realizacji operacyjnych celów odniesione do efektów materialnych realizacji zadań, w postaci dokumentacji i inwestycji). Dodatkowo, jako miarę oceny efektywności wdrażania programu, przyjęto odpowiednie wskaźniki wykorzystania środków finansowych, przeznaczonych na jego realizację. Zdefiniowano w sumie 9 wskaźników. Określono także ich wartości bazowe (aktualne — dla 2010 r.) oraz docelowe (oczekiwane w 2030 r.).

Przykładowo jednym ze wskaźników oddziaływania jest redukcja strat powodziowych w obszarach objętych zadaniami osi I (tereny wzdłuż Wisły) dla przepływów Qmax < Q1%. Wartość bazowa tego wskaźnika wynosi 0%, a docelowa 90%. Inny przykład — to dwa ze wskaźników rezultatu, zdefiniowane jako: wzrost pojemności retencji powodziowej w istniejących zbiornikach wodnych. Jego wartość bazowa wynosi 394,38 min m3, zaś docelowa 428,08 min m3 oraz nowo planowana retencja zbiornikowa i polderowa, której wartość bazowa wynosi 0 m3, a docelowa — minimum 72 min m3.

Formułując ryzyko nieosiąg-nięcia wskaźników realizacji programu, wyróżniono cztery grupy rodzajowe zagrożenia, przypisano im źródła, a także potencjalne skutki zagrożenia. Są to: zagrożenia formalno-prawne i proceduralne, zagrożenia społeczne, zagrożenia techniczne i środowiskowe oraz zagrożenia finansowe.


Artykuły




Fot.: Jan Zych
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Kładka o. Bernatka z trudem oparła się wysokiej wodzie (2010 r.)




w zlewni. Założono, że rozwiązania systemowe muszą odpowiadać poziomowi zagrożenia i przyjętemu poziomowi jego ograniczenia i że realizacja zadań będzie wymagać analizy i oceny wariantowych rozwiązań na różnych etapach ich przygotowania;

	
•    w trakcie realizacji zadania nie dopuści się do wzrostu zagrożenia w zlewni oraz pogorszenia stanu funkcjonalnego i technicznego istniejących obiektów ochrony przeciwpowodziowej, przy czym założenie to zostanie osiągnięte poprzez zapewnienie prawidłowej kolejności realizacji pojedynczych inwestycji i usuwanie skutków poprzednich powodzi według najlepszych praktyk;


	
•    w pierwszej kolejności nastąpi zakończenie inwestycji rozpoczętych w celu możliwie szybkiego uzyskania oczekiwanych efektów;


	
•    nastąpi zintensyfikowanie prac związanych z przygotowaniem inwestycji, poprzedzone analizami kosztów i korzyści dotyczących wariantowych sposobów ograniczenia wielkości powodzi i jej skutków;


	
•    rozwiązanie problemów ochrony przeciwpowodziowej w zlewni zostanie dokonane poprzez integrację zadań różnych administratorów cieków (regionalne zarządy gospodarki wodnej, wojewódzkie zarządy melioracji i urządzeń wodnych, gminy) i po opracowaniu wariantowych koncepcji, uwzględniających kierunki działań określone w innych programach (jak program gospodarowania wodami, program małej retencji, programy retencji na obszarach leśnych, plany zagospodarowania przestrzennego i in.).



Postanowiono także przyjąć taki poziom szczegółowości programu, by wyznaczał on kierunki dla opracowań dotyczących zlewni cząstkowych i działań lokalnych.

Realizacja programu wymaga respektowania zarówno ustaleń oraz zapisów „Programu wodno-środowiskowego” i „Planu gospodarowania wodami” (dotyczących działań mających na celu ochronę ekosystemów wodnych, zgodnie z obowiązującym prawem), jak i ustaleń dokonywanych w procesie systematycznego wdrażania zarządzania ryzykiem powodziowym na mocy „Dyrektywy 2007/60/WE Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 23 października 2007 r. w sprawie oceny ryzyka powodziowego i zarządzania nim”.

Na koniec trzeba zauważyć, że na poziom uzyskanych efektów programu, a także na ryzyko ich ewentualnego nie-osiągnięcia będą miały wpływ uwarunkowania historyczne, społeczne

Sumaryczny koszt realizacji „Programu ochrony przed powodzią w dorzeczu górnej Wisły" wynosi ponad 13 mld zł. W pierwszym okresie realizacji (lata 2011-2020) przewiduje się nakłady w wysokości 8 871,9 min zł, a w drugim (lata 2021-2030) — w wysokości 4 278,8 min zł.

i techniczne (istniejąca zabudowa dolin rzek, istniejące elementy systemu, przyspieszone procesy erozji koryt rzek, stan techniczny obiektów ochrony przed powodzią itp.). Nie bez znaczenia są też uwarunkowania środowiskowe (zwłaszcza w obszarach NATURA 2000), terminowe (15-20 lat), związane z przygotowaniem inwestycji i warunkami ekonomicznymi modernizacji systemu ochrony.

Antoni Bojarski Zofia Gręplowska Elżbieta Nachlik
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Fot.: Jan Zych

Akcja ratunkowa na Bulwarach Wiślanych (2010 r.)





Chemia i muzyka

Świat wzajemnych fascynacji

„Muzyczny kanon chemika” — to nowy przedmiot humanistyczny, który został zaproponowany studentom pierwszego roku Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK. Pomysł zajęć powstał w ubiegłym roku, podczas jednej z rozmów autorów tego artykułu o muzyce poważnej. Postanowiliśmy podzielić się naszą drugą pasją ze studentami, by zachęcić ich do odkrywania piękna, którego można doświadczyć, słuchając dzieł muzycznych.

Wiedzieliśmy wtedy, że kompozytorem chemikiem był Aleksander Borodin, autor słynnych „Tańców połowieckich” z opery „Kniaź Igor”, symfonii i kwartetów smyczkowych, a sir Edward Elgar, najbardziej bodaj znany kompozytor angielski, wolny czas poświęcał chemicznym eksperymentom. Studiując dostępne źródła, szybko jednak przekonaliśmy się, że chemików-kompozytorów było więcej, a związki pomiędzy muzyką a chemią i alchemią nie ograniczają się jedynie do nadawania kompozycjom „chemicznych” tytułów, jak np. „Golden Sonata” Henry’ego Purcella, „Density 21.5” (na flet platynowy solo) Edgara Varese‘a czy „Fluorescencje” (na wielką orkiestrę symfoniczną) Krzysztofa Pendereckiego.

Motywy faustowskie

Tajemnicze eksperymenty alchemików, posługiwanie się sekretnym pismem, pierwotne wyjaśnianie obserwowanych zjawisk za pomocą koncepcji filozofii


Kanon C Chemika



Zajęcia w ramach seminarium „Muzyczny kanon chemika” prowadzone są przez dr. Piotra Romańczy-ka i dr. inż. Stefana Kurka — pracowników naukowych Zakładu Chemii Fizycznej PK i jednocześnie melomanów. Do współpracy została zaproszona także dr Danuta Augustyn — skrzypaczka i pedagog z Akademii Muzycznej w Krakowie. Pierwsze zajęcia seminarium odbyły się 2 marca br.

greckiej (tak narodziła się przecież alchemia w hellenistycznym Egipcie) od zawsze pobudzały wyobraźnię twórców, także muzyków. Współcześni artyści interpretujący muzykę renesansową, jak Lutz Kirchhof, uważają, że muzyka lutniowa, powodująca uniesienia duszy, musiała być też ulubioną muzyką alchemików.

W rozważaniach na temat związków muzyki z alchemią nie można pominąć najsłynniejszego maga i alchemika przełomu XV i XVI w., Johanna Fausta, który około 1500 r. miał być studentem Akademii Krakowskiej. Doniesień na temat studiów Fausta w Krakowie jest kilka. Jedno z nich, ostatecznie niepotwierdzone, pochodzi z dzieła „Locorum communium collectanea” napisanego przez Johannesa Manliusa w 1562 r.

Johann Wolfgang von Goethe uczynił Fausta filozofem, który posiadł wszelką wiedzę i nie bał się piekła ani szatana, ale za to stracił całą radość. Robert Schumann zainspirowany dramatem Goethego napisał muzykę wprost do scen z „Fausta", a „Symfonia faustow-ska" Ferenca Liszta uważana jest za najwybitniejsze dzieło muzyki programowej. Z kolei najbardziej znaną operą, opartą na luźno związanej z Goethem sztuce Mi-chela Carrego, jest „Faust" Charlesa Gounoda. Inne spojrzenie na postać Fausta przedstawia Berlioz w swoim „Potępieniu Fausta", pokazując człowieka, który dla miłości poświęca zbawienie.

Jedną z najbardziej znanych oper Ferruccio Busoniego jest „Doktor Faust" z librettem napisanym przez kompozytora. W akcie I tego dzieła do Fausta, rektora uniwersytetu w Wittenberdze, przychodzi trzech studentów z Krakowa (I). Przynoszą mu księgę, za pomocą której może on wezwać diabły. Gdy Faust słyszy, skąd przybywają studenci, wznosi
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„Doktor Faust” — akwaforta Rembrandta (Źródło: en.wikipedia.org)




oczy do góry i z rozrzewnieniem wspomina: „O mój stary, mój drogi Krakowie! / Wasze postaci przywołują mi młodość. / Marzenia! Plany! Jak wiele miałem nadziei!”. W scenografii opery, którą wystawiono w sezonie 2006/2007 w Zurychu, nawiązano do laboratorium chemicznego. Doktor Faust był chemikiem, a jego gabinet rektorski otaczały półki z kolorowymi odczynnikami i szkłem laboratoryjnym.

Dokładnie trzysta pięćdziesiąt lat temu, w 1661 r. Robert Boyle opublikował książkę „The Sceptical Chymist”. Ten irlandzki badacz przyrody odrzucił pierwsze dwie litery z nazwy dziedziny alchemia, pogardzanej przez ludzi nauki. Boyle, odstępując od alchemii, stwierdził, że podstawą chemii jako nauki jest sceptycyzm, polegający na poddawaniu krytyce twierdzeń i wniosków z obserwacji. Nie od razu jednak chemicy zostali docenieni przez społeczeństwo, które przez długi jeszcze czas było bardziej zainteresowane „cudami” alchemików.

W takiej atmosferze, w 1710 r., w Queen's Theatre w Londynie wystawiono niezwykle wówczas popularną
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Założyciele Towarzystwa Chemików Rosyjskich (Petersburg, 1868). Piąty od lewej stoi Borodin, drugi od prawej — Mendelejew (Źródło: en.wikipedia.org)




sztukę Bena Johnsona „The Alchymist”. W przerwach między jej aktami grano suitę Georga Friedricha Haendla, napisaną pierwotnie przez kompozytora jako uwertura do jego pierwszej włoskiej opery „Rodrigo”. Suita stała się tak popularna, że przypisano jej tytuł „The Alchymist", pod którym znana jest do dzisiaj. Handel (po sukcesach w Anglii kompozytor zmienił nazwisko) uświetniał również uroczystości królewskie swojego pryncypała, Jerzego I, króla Wielkiej Brytanii.

W 1749 r. z okazji zawarcia pokoju w Aix-la-Chapelle, kończącego austriacką wojnę sukcesyjną, zorganizowano pokaz pirotechniczny, a więc występ chemików-praktyków. Wydarzeniu towarzyszyła muzyka Handla. Mimo że na tę okoliczność król pragnął muzyki żołnierskiej, mocnej, na instrumenty dęte i kotły, ostatecznie ustąpił wizji kompozytora. Suita „The Musie for the Royal Fi-reworks” zabrzmiała również z udziałem smyczków. Cóż innego mogło oddać spadające majestatycznie z nieba iskry.

Borodin, Elgar i Votoćek

Jednym z wybitnych kompozytorów okresu romantyzmu był Aleksander Borodin (1833-1887), z zawodu chemik oraz chirurg. Muzyką interesował się już w dzieciństwie: grał na fortepianie, flecie i wiolonczeli. Pierwszy zapisany utwór, fortepianową polkę na cztery ręce („Polka Helene”), skomponował jako 10-letni chłopiec zakochany w swojej kilkunastoletniej partnerce do tańca, a znaczącą kompozycję, koncert na flet i fortepian, stworzył w wieku 14 lat. W dużym stopniu był kompozytorem samoukiem.

Do najbardziej znanych dzieł Borodina należą trzy symfonie, obraz symfoniczny dedykowany Lisztowi „W stepach Azji Środkowej” (1880), wspomniana już we wstępie opera „Kniaź Igor” ze słynnymi „Tańcami połowieckimi” (1875) oraz utwory kameralne i fortepianowe, a także pieśni. Borodin był jednym z przedstawicieli Potężnej Gromadki, obok Milija Bałakiriewa (lider), Cezara Cui, Modesta Musorgskiego i Nikołaja Rimskiego--Korsakowa. Grupa tych kompozytorów przyczyniła się do skrystalizowania narodowego stylu w muzyce rosyjskiej. Tak wspominał Borodina jego przyjaciel, Rimski-Korsakow w „Kronice mojego życia muzycznego”:

„Był człowiekiem w najwyższym stopniu serdecznym, wykształconym, przyjemnym i na swój sposób dowcipnym rozmówcą. Przychodząc co niedziela, zastawałem go często przy pracy w laboratorium, które mieściło się obok jego mieszkania. Gdy on tkwił nad kolbami napełnionymi jakimś bezbarwnym gazem, przenosząc go za pomocą rurki z jednego naczynia do drugiego, żartowałem, że przelewa z pustego w próżne. Dokończywszy pracy, przechodził ze mną do swego mieszkania. Braliśmy się do muzykowania lub zaczynaliśmy rozmowę, podczas której zwykle zrywał się, biegł znów do laboratorium, by popatrzeć, czy coś tam się nie przepaliło, nie wykipiało, wyśpiewując przy tym na korytarzu jakieś niewiarygodne sekwencje z następujących po sobie non i septym. Potem wracał i kontynuowaliśmy grę czy przerwaną rozmowę”.

Borodin specjalizował się w chemii organicznej. Niezależnie od Charlesa--Adolphe’a Wurtza odkrył ważną w syntezie organicznej reakcję kondensacji aldolowej, prowadzącej do utworzenia nowych wiązań C-C oraz reakcję de-karboksylacji karboksylanów srebra(l) w obecności bromu (nazywaną reakcją Borodina — Hunsdieckera). Badania nad związkami amidowymi doprowadziły do wynalezienia przez niego aparatu do oznaczania ilości mocznika. Jako pierwszy opisał także reakcję syntezy aromatycznego związku fluoroorganicznego — fluorku benzoilu. Borodin traktował chemię jako poważną i odpowiedzialną pracę, a działalności naukowo-pedagogicznej poświęcał najwięcej czasu.

Chociaż czasem sam nazywał się muzykiem „niedzielnym”, do komponowania podchodził z nie mniejszą powagą i entuzjazmem. W pamiętnikach jego żona zapisała, że „w takich chwilach zupełnie odrywał się od ziemi. Zdarzało się, że siedział dziesięć godzin z rzędu i o wszystkim wtedy zapominał”. Jego imię nosi jeden z najsłynniejszych rosyjskich kwartetów smyczkowych - „Borodin Quartet".

Sir Edward Elgar (1857-1934), jeden z najwybitniejszych kompozytorów angielskich od czasów Henry’ego Pur-cella, autor „Enigma Variations” na orkiestrę (1899) i słynnego marszu „Land of Hope and Glory” z cyklu „Pomp and Circumstance” (1901), granego na finał londyńskich koncertów promena-dowych, eksperymentował w wolnych chwilach w domowym laboratorium przy Pląs Gwyn w Hereford. Kompozytora szczególnie interesowały efekty akustyczne reakcji chemicznych. Pewnego razu sporządził większą niż zwykle porcję mieszaniny fosforu czerwonego i chloranu(V) potasu. Substancja nieoczekiwanie i gwałtownie eksplodowała. Wydarzenie tak relacjonował przyjaciel Elgara, kompozytor i dyrygent William Henry Reed: „gdy pisał partie rogu i trąbki i opracowywał części dla instrumentów dętych drewnianych, nagły i niespodziewany łomot, jakby wszystkich instrumentów perkusyjnych wszystkich orkiestr świata wstrząsnął pracownią”. Ważnym osiągnięciem tego wybitnego entuzjasty chemii było skonstruowanie aparatu do wywiązywania siarkowodoru (Elgar Sulphuretted Hy-drogen Apparatus).

Do najbardziej znanych utworów Elga-ra, oprócz wyżej wspomnianych, należą m.in. koncerty skrzypcowy i wiolonczelowy oraz dwie symfonie. Warto także wspomnieć o polskich akcentach w muzyce Elgara, który na prośbę dyrygenta i kompozytora Emila Młynarskiego napisał preludium symfoniczne „Polonia” (1915), cytując fragmenty z polskiego hymnu narodowego, „Warszawianki” i innych polskich pieśni patriotycznych. W utworze tym pojawiają się również tematy z nokturnu g-moll Fryderyka Chopina i „Fantazji polskiej” Ignacego Jana Paderewskiego. Nie licząc krótkich studiów u G. Politzera w Londynie, Elgar w dziedzinie muzyki praktycznie był samoukiem.

Wybitny czeski chemik Emil Votoćek (1872-1950) był także kompozytorem. Jego zainteresowania naukowe obejmowały chemię organiczną, nieorganiczną, analityczną, a także fitochemię. Specjalizował się w chemii cukrów, uznawany jest za autora koncepcji epimeryzmu. Za swoje osiągnięcia naukowe został wyróżniony licznymi doktoratami h.c. oraz zgłoszony do Nagrody Nobla. Był poliglotą, biegle mówił m.in. po polsku, serbsko-chorwacku, francusku, włosku, hiszpańsku, niemiecku i angielsku. Jest autorem wielu słowników chemicznych, m.in. „Słownika chemicznego polsko--czeskiego, z częściowym uwzględnieniem matematyki, fizyki, geometrii i mineralogii”, a także „Słownika obcojęzycznych wyrazów i zwrotów muzycznych". Wiatach 1921-1922 profesor Votoćek pełnił funkcję rektora Czeskiego Uniwersytetu Technicznego.

Muzyką interesował się już w dzieciństwie, potrafił improwizować na kilku instrumentach. Studia muzyczne u Frantiśka Śpilki odbył dopiero po 30. roku życia. Napisał około 60 kompozycji, w tym sonaty fortepianowe i utwory kameralne, a także utwory orkiestrowe.
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Emil Votoćek w laboratorium (Źródło: Kauffman et al., J. Chem. Educ., 1999, 76, p. 511)




Wzajemne inspiracje

Znana jest anegdota, wedle której Dymitr Mendelejew (1834-1907) w trakcie słuchania kwintetu fortepianowego Roberta Schumanna doznał natchnienia, które pomogło mu zorganizować pierwiastki w układ okresowy. Powtarzalność siedmiodźwiękowej melodii w drugim temacie pierwszej części (Allegro brillante) kwintetu, granej najpierw przez fortepian, potem przez wiolonczelę, i periodyczna zależność właściwości chemicznych pierwiastków od ich masy atomowej stanowi tu analogię. Warto dodać, że ulubionym kompozytorem twórcy prawa okresowości był Ludwik van Beethoven, autor koncertu fortepianowego Es-dur (1810). Ten piękny koncert, z przełomu klasycyzmu

i romantyzmu, był podobno tłem romansu Mendelejewa z młodą pianistką Anną Iwanowną Popową, która została drugą żoną wielkiego chemika. To nie pierw-szy przypadek wpływu muzyki na rozwój uczucia chemika — Aleksander Borodin, notabene przyjaciel Mendelejewa, również ożenił się z pianistką (Katarzyną Siergiejewną Protopopową), która już w pierwszym dniu znajomości zachwyciła Borodina swoim wykonaniem utworów Chopina i Schumanna.

Jedno z pustych miejsc w tablicy Mendelejewa zapełnił wybitny chemik francuski Georges Urbain (1872-1938), profesor chemii nieorganicznej i koordynacyjnej na Sorbonie, odkrywca pierwiastka chemicznego lutetu (1907). Urbain był utalentowanym pianistą i kompozytorem (napisał m.in. kilka suit fortepianowych i utworów na organy), który tak wyobrażał sobie związek pomiędzy muzyką i chemią: „Muzyk łączy dźwięki tak samo jak chemik łączy substancje. Dźwięk jest pierwiastkiem muzycznym tak jak substancja prosta jest pierwiastkiem chemicz-
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Dymitr Mendelejew — meloman, który był chemikiem (Źródło: ru.wikipedia.org)




nym”. Urbaina szczególnie interesowała twórczość Bacha, Wagnera, Cesara Francka i Debussy’ego. Warto dodać, że był on nie tylko chemikiem i muzykiem, ale także cenionym rzeźbiarzem i malarzem.


Artykuły



Znanym chemikiem i kompozytorem był także LejarenA. Hiller Jr. (1924-1994), który wykorzystywał metody symulacyjne Monte Carlo nie tylko do badania konformacji polimerów (zajmował się m.in. chemią celulozy), ale także w procesie tworzenia muzyki. Był prekursorem muzyki komputerowej, a jego kompozycja na kwartet smyczkowy „llliac Suitę” (1957), napisana wraz z innym chemikiem Leonardem M. Isaacsonem, jest uznawana za jedno z pierwszych dzieł wygenerowanych za pomocą komputera. W 1958 r. Hiller założył Studio Muzyki Eksperymentalnej przy Uniwersytecie w Illinois, a w 1968 r. został profesorem kompozycji w State University of New York, Buffalo. Jego utwory zostały wydane przez liczące się wytwórnie płytowe.

W latach 1973-1974, jako wykładowca Fulbrighta, Hiller przebywał w Warszawie, gdzie w Studiu Eksperymentalnym Polskiego Radia została zrealizowana partia taśmy do „A Portfolio for Diverse Performance and Tape” — kompozycji napisanej na zamówienie tejże rozgłośni.


Struktura układu okresowego wyraźnie zainspirowała Andrew Stillera (ur. 1946), jednego z uczniów Hillera, oraz kompozytora Mortona Feldmana. W utworze „A Periodic Table of the Elements” (1988) Stiller zastosował algorytm, polegający na transformacji na język muzyczny informacji zawartych we współczesnym układzie okresowym (rozpowszechnienie w naturze, gęstość, aktywność chemiczna, powinowactwo chemiczne, stan skupienia, charakter metaliczny). Premiera tego utworu — napisanego na flet altowy, rożek angielski, klarnet basowy, fagot, dwie trąbki, wal-tornię, puzon, perkusję i pięć skrzypiec solo — odbyła się w 1990 r., a pierwiast-ki chemiczne pojawiają się w nim zgodnie z malejącą liczbą atomową.

Inny uczeń Hillera i Feldmana, Peter Gena, napisał z pomocą genetyka Char-lesa Stroma serię utworów bazujących na sekwencji aminokwasów w DNA organizmów żywych („Musical Synthesis of DNA Seguences”). Zgodnie z opracowanym algorytmem kompozytor dokonał konwersji właściwości fizykochemicznych, wykorzystując stałe dysocjacji i ciężar cząsteczkowy aminokwasów czy temperaturę topnienia pojedynczych zasad, na język muzyczny.

Współczesnym polskim chemikiem i kompozytorem w jednej osobie, a także skrzypkiem i organistą, jest Piotr Drożdżewski. Specjalizuje się w chemii koordynacyjnej i spektroskopii jako pracownik Politechniki Wrocławskiej na 2 stanowisku profesora chemii. Studia w zakresie kompozycji odbył we wroc-2 ławskiej Akademii Muzycznej. Na indywidualny styl Piotra Drożdżewskiego wpływ miała fascynacja Bachem i barokową polifonią. Jego „Sonata a due Violini” (1983), wykonana przez Bartłomieja Nizioła i Jarosława Pietrzaka, została wydana na płycie kompaktowej. Najnowszym dziełem kompozytora są „Cztery barwne wariacje na temat stałej Plancka” na kwartet smyczkowy (2010).



Warto pamiętać, że w uzyskiwaniu pięknego dźwięku instrumentów muzycznych istotną rolę pełnią materiały polimerowe, zarówno pochodzenia naturalnego (drewno, czyli celuloza i hemiceluloza), jak i te sztuczne (struny). Jakość wytwarzanego dźwięku zależy od ich struktury i właściwości (mechanicznych i lepkosprężystych). Nie tylko chemików interesuje rozwiązanie zagadki wyjątkowego brzmienia i pięknego wyglądu stradivariusów. Skład mikrochemiczny powłoki pięciu skrzypiec z pracowni Stradivariego został niedawno dokładnie zbadany przez grupę pod kierunkiem Jeana-Philippe’a Echarda, specjalizującego się w konserwacji. Otrzymane wyniki pozwoliły na obalenie istniejącego od lat 70. poglądu, że użyty do pokrycia skrzypiec lakier ma istotny wpływ na właściwości brzmieniowe. Sekret tkwi raczej w zastosowanym drewnie.

Zajęcia interdyscyplinarne

Przedstawione powyżej przykłady związków między muzyką a chemią znalazły się w programie seminarium „Muzyczny kanon chemika”. Ważne miejsce w tych zajęciach zajmuje prezentacja kanonu muzyki poważnej według subiektywnego wyboru autorów projektu, z uwzględnieniem twórczości kompozytorów polskich. Uczestnicy seminarium słuchają fragmentów kompozycji w wybitnych interpretacjach oraz zapoznają się z elementami estetyki muzycznej.

W programie przedmiotu przewidziano także uczestnictwo studentów w wybranych koncertach kameralnych lub symfonicznych oraz spotkanie z kompozytorem młodego pokolenia. W tym roku gościem seminarium był kompozytor Stanisław Bromboszcz z Akademii Muzycznej w Katowicach.

Kształtując wrażliwość i świadomość muzyczną, chcemy poszerzać zakres zainteresowań studentów
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Lejaren A. Hiller — chemik i kompozytor (Źródło: State University of New York at Buffalo)




oraz przyczyniać się do zapewnienia wszechstronnego rozwoju przyszłego absolwenta uczelni technicznej. Interdyscyplinarny charakter „Muzycznego kanonu chemika” pozwala także, niejako przy okazji, na przekazywanie wiadomości na temat zjawisk chemicznych. Oddziaływanie dźwięków na emocje może ułatwiać przyswajanie i zapamiętywanie wzajemnie sprzężonych treści. Takie podejście wydaje się być ciekawą propozycją metody dydaktycznej.

Studenci już w trakcie pierwszego seminarium mogli się przekonać, że muzyka najpełniej może wywołać nastrój (podobno ma wpływ na wydzielanie dopaminy, potocznie nazywanej hormonem szczęścia), gdy słuchaliśmy Adagio assai z koncertu fortepianowego G-dur Ravela, w znakomitej interpretacji Krystiana Zimer-mana i The Cleveland Orchestra pod batutą Pierre’a Bouleza. Kompozycja ta — o niezwykle bogatej harmonice i kolorystyce — znalazła się wśród ulubionych utworów studentów. Zainteresowanie wzbudziły także kompozycje kameralne Borodina.

Wyraźnie odmienne emocje wywołały utwory prezentowane podczas koncertów „Alchemia kwartetu” (w wykonaniu Airis Ouartet), zorganizowanych przez nas w Teatrze Zależnym PK1. Koncerty


Fot.: Łukasz Marszałek
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Występ dr Danuty Augustyn w ramach zajęć seminarium




te były okazją do zapoznania się z bogactwem i pięknem literatury kwartetowej — począwszy od głębi romantycznej frazy (kwartet f-moll Mendelssohna--Bartholdy’ego2, którego szczególnie cenił Borodin), poprzez sonoryzm i niekonwencjonalne wykorzystanie instrumentów smyczkowych, aż po syntezę sztuk, muzyki i teatru. Podczas koncertu odbyło się światowe prawykonanie (!) „Mouths & Strings” młodego rumuńskiego kompozytora Alina Ghermana. Tym razem studentom najbardziej podobał się utwór „Caixa de Dolęos” holenderskiego kompozytora Chiela Meijeringa, którego także dosięgło oddziaływanie Fausta —jest on bowiem autorem kompozycji „Dr. Fausfs Hell-Master”.

Być może kiedyś stworzymy i wykonamy ze studentami chemii kompozycję z pogranicza tzw. muzyki konkretnej, na instrumentarium laboratorium chemicznego. Nadzieję na to ma szczególnie jeden z nas (P.R.), prowadzący eksperymenty nie tylko w pracowni chemicznej, ale także w przestrzeni dźwiękowej.

Piotr P. Romańczyk Stefan S. Kurek


Z panią profesor na motocyklu




Autor publikowanego niżej tekstu — prof. Miłosz Piotr Wnuk — studiował na Politechnice Krakowskiej i Uniwersytecie Jagiellońskim, a później na PK obronił doktorat i uzyskał habilitację. Przez wiele lat pracował na uniwersytetach w Stanach Zjednoczonych, również na tych najbardziej prestiżowych, jak California In-stitute of Technology czy Stanford University. Garść anegdotycznych wspomnień pana Profesora z okresu poprzedzającego lata pracy w USA drukujemy z okazji przypadających 12 września br. jego 75. urodzin.



Panie Miłoszu...

Nie wiem, dlaczego Jacek Kozłowski, mój kolega z okresu pięcioletnich studiów na Politechnice Krakowskiej (1954-1959), ilekroć posyła do mnie e-mail, zamiast pisać w nagłówku moje imię, tak jak to robią wszyscy inni, otwiera swój tekst jednym słowem: „Wnuku”. Jacek jest chodzącą osobliwością i można powiedzieć, że jako taki posiada prawo do posługiwania się własną licentia poetica. Inni nazywają mnie Miłoszem. Mimo odmiennych poglądów na życie, bardzo się z Jackiem lubimy. Jego poczucie humoru nie ma sobie równych, a pozytywne wibracje energetyczne, które Jacek z siebie emanuje, dobrze wpływają na samopoczucie osobników zgorzkniałych.

Wiele lat temu redaktor „Kultury” paryskiej Jerzy Giedroyc pozwolił sobie przetasować moje imię i nazwisko, nazywając mnie „Wnukiem Miłosza”. Nie uwłacza to mojej godności osobistej, wprost przeciwnie — uważam, że nobilituje.

Tę zabawną grę słów przypomniano mi przy okazji chrzcin w klasztorze Bernardynów w Alwernii koło Krakowa, gdzie byłem gościem rodziców mamy niemowlaka. Po wzruszającej uroczystości odbyło się rodzinne spotkanie przy suto zastawionym stole w restauracji „Alchemia”, też w Alwernii. I tam wydarzyła się ta historia (daję słowo, że nie zmyślam).

Pan Tadeusz, ojciec Agi, która urodziła syna, usiadł obok i zwrócił się do mnie: „Panie Miłoszu, wszyscy czytamy i podziwiamy pańską poezję”. Próbowałem zwrócić mu uwagę, że mówi chyba o Czesławie Miłoszu, laureacie Nagrody Nobla. To on pisał wiersze. Ale pan Tadeusz wiedział lepiej. Nie zbity z tropu, ciągnął dalej: „Tak, rozumiem, pan jest zbyt skromny”. A potem powiedział, że zazwyczaj poeta musi umrzeć, aby stać się sławny i dodał z podziwem: „A pan nadal żyje”.

Z takim dictum nie mogłem się nie zgodzić. Nie chcąc komplikować sytuacji ani też psuć nastroju miłego wieczoru, przyznałem panu Tadeuszowi rację i wręczyłem mu jedną z moich wizytówek. Utwierdziło to tylko rozmówcę w jego przekonaniu. Ucieszył się bardzo i schował wizytówkę jak święty obrazek.

Wiedza wyniesiona z sabotażu

Zaczynałem studia w czasach, kiedy dziekanem Wydziału Mechanicznego był profesor Stanisław Steindel, matematykę wykładali profesorowie Krzyżański i Barański oraz dynamiczna pani Maj-cherowa, natomiast wykład z marksizmu i leninizmu prowadził Jan Betlej. Na starszych latach wykładowcami byli: perfekcyjny Janusz Walczak i jego wspaniały asystent Michał Życzkowski, nieobliczalny Jan Korecki ze Lwowa oraz dystyngowani profesorowie llnickij i Riedel (z tym ostatnim mam wspólne publikacje).

Podczas wykładów prof. Riedel opowiadał nam, jak w czasie wojny sabotował produkcję dla niemieckiego przemysłu zbrojeniowego. Uczył nas w ten sposób, jak drobna na pozór zmiana w doborze tolerancji może prowadzić do katastrofy. Byłem zauroczony studiami tak bardzo, że poważnie zaniedbałem swoje życie prywatne. Nawet zaproszenia na studniówkę w Liceum im. Jotejki nie przyjąłem od pięknej panny Morsti-nównej, zwanej „Murką”, i ta — z desperacji — wyszła za mąż za chłopaka z kresów, Janusza Orkisza.

Referat z Biblią w tle

Historia, którą teraz opiszę, wywarła wpływ na niemal całe moje życie


Artykuły




Fot.: Ze zbiorów autora
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Autor w słynnym ośrodku NASA Jet Propulsion Laboratory w Pasadenie





studenckie i zawodowe. Już na drugim roku studiów bardzo upodobałem sobie fizykę i postanowiłem zapisać się do Koła Naukowego Fizyki na PK. Kołem tym opiekowała się profesor Jadwiga Ha-launbrenner, żona szefa Katedry Fizyki, prof. Michała Halaunbrennera, który na naszym roku prowadził wykład z fizyki. Ten właśnie wykład stał się inspiracją do moich działań.

Pani profesor Jadwiga Halaunbren-2 ner podczas rozmowy ze mną zasuge-X rowała, abym przygotował godzinny re-2    ferat na temat ograniczeń stosowalności

<     drugiej zasady termodynamiki, opierając

się na pracy wybitnego polskiego fizyka Mariana Smoluchowskiego. Chodziło o tak zwane procesy antyentropijne, zachodzące w mikroskopowych obszarach, gdzie widoczne są fluktuacje gęstości oraz energii cząsteczek. Oczywiście, cytowałem wyniki prac francuskiego fizyka doświadczalnego Perrina — dokładnie tak jak to zrobili wcześniej Smoluchowski i Einstein, kiedy opisywali ruchy Browna. Na koniec uzupełniłem wykład cytatem z Biblii dotyczącym śmierci termicznej wszechświata, śmierci, która musi nastąpić w odległej przyszłości, kiedy zgodnie z drugą zasadą znikną różnice temperatur w kosmosie. Brak takich różnic oznaczać będzie, że entropia osiągnęła maksimum i niemożliwy będzie jakikolwiek przepływ energii. Biblię miałem pod ręką na wypadek pytań po referacie.



Kiedy skończyłem, głos natychmiast zabrała pani profesor Halaunbrenner. Był to głos pełen oburzenia. Oświadczyła między innymi, że treść mojego referatu nie była z nią uzgodniona i że koło nie ponosi odpowiedzialności za moje rewelacje biblijne.

Zaraz potem mąż pani profesor podniósł się z ławki i życzliwym tonem zanegował wszystko, o czym właśnie mówiła jego żona, a także dobrodusznie oświadczył, że referat był „doskonały” i „głęboko przemyślany”. Na tym dyskusja się zakończyła. Znacznie później dowiedziałem się, że profesor Halaunbrenner był człowiekiem głęboko wierzącym.

Rozbity aparat Hoffmana

Epizod z Biblią miał byćjednak dopiero początkiem konfliktu, jaki wkrótce rozgorzał na dobre i który posiadał wszelkie znamiona „zimnej wojny” między mną a panią profesor. Po obronie pracy magisterskiej w 1959 r. wróciłem do Katedry Fizyki, tym razem w charakterze asystenta. Braki w moim wykształceniu z fizyki nie zniechęciły do mnie szefa katedry, a wkrótce miałem je nadrobić z nawiązką, kończąc pełne studia z fizyki na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Moje wysiłki i dobre oceny w indeksie z UJ nie przekonały jednak pani profesor do moich kwalifikacji. Już w pierwszym tygodniu mojego stażu w Katedrze Fizyki upuściłem na podłogę w naszej pracowni kosztowny aparat Hoffmana, służący do elektrolizy wody. Aparat rozbił się w drobny mak. Dla pani profesor był to nie tylko wstrząs, ale również niezbity dowód, że praca fizyka nie jest mi przeznaczona. A już na pewno nie w dziedzinie fizyki doświadczalnej, w której profesor była prawdziwym mistrzem.

Tymczasem jej mąż, szef katedry (do którego zresztą zwracała się — tak jak wszyscy w katedrze — per „panie profesorze”), był odmiennego zdania. Kontrast był tak oczywisty, że wprost rzucał się w oczy nawet osobom postronnym. Różnica zdań między panem profesorem a panią profesor była szczególnie widoczna podczas seminaryjnych wykładów (z których niejeden został wygłoszony przeze mnie) oraz zebrań organizacyjnych pracowników katedry. Odbywały się one — tak jak i dzisiaj — w pięknej sali wykładowej na pierwszym piętrze zabytkowego budynku przy ulicy Podchorążych 1. Kierownik katedry po prostu nie przyjmował krytycznych uwag pani profesor Halaunbrenner, jakie od czasu do czasu wypowiadała pod moim adresem. Wydawało się, że tej zimnej wojnie nie będzie końca.

Incydent na skrzyżowaniu

Tak było do momentu, aż doszło do konfrontacji oraz zakończenia wojny w sposób tak spektakularny, że trzeba chyba powołać się na naocznych świadków zdarzenia, które teraz opiszę. W pewien pogodny czwartek wczesnym popołudniem prof. Michał Halaunbrenner wezwał mnie do swojego gabinetu i polecił, abym zawiózł panią profesor na ulicę Warszawską, gdzie mieści się siedziba główna Politechniki. Pomysł był szalony, ale taki również był nasz szef.

W owych czasach nikt w katedrze, oprócz docenta Lepszego, nie posiadał samochodu, a więc w grę wchodził tylko mój motocykl wschodnioniemieckiej marki „MZ” o pojemności silnika 250 centymetrów sześciennych. Nie wiem, czy pani profesor kiedykolwiek wżyciu podróżowała na takim wehikule. Z pewną obawą pokazałem jej zatem, jak usadowić się na tylnym siodełku. Motor zapalił i ruszyliśmy w drogę.

Czytelnicy znający topografię ulicy Podchorążych wiedzą, że pierwszy skręt, jaki należy wykonać, jeśli pojazd

zmierza na ulicę Kazimierza Wielkiego (aby przez ulice Łobzowską i Szlak dotrzeć na Warszawską), jest skrętem w lewo. Przy wykonywaniu go należy przeciąć tory tramwajowe, a także — zgodnie z przepisami — oddać pierwszeństwo wszystkim pojazdom jadącym od ulicy Królewskiej.

Kiedy mój motocykl czekał, aż pojazdy z naprzeciwka przejadą w kierunku Bronowie, nadjechał z tyłu tramwaj. Hamował gwałtownie w ostatniej chwili i z rozpędu uderzył, co prawda z niezbyt wielką siłą, w nasz motocykl. Po tym zdarzeniu pani profesor spiesznym krokiem wróciła do katedry. Ja również tam się udałem. Szkód wielkich nie było, więc milicji nikt nie wzywał.

Nasze relacje o wypadku — przekazane prof. Michałowi Halaunbrennerowi — trochę od siebie się różniły. Moja wersja była taka, że obowiązkiem kierowcy było w tej sytuacji zaczekać, stojąc właśnie na środku ulicy w poprzek torów tramwajowych, aż do momentu, kiedy wszystkie pojazdy z naprzeciwka przejadą. Pani profesor nie zaprzeczała kolejności wydarzeń, ani też meritum całej sprawy, jednakże była święcie przekonana, że czekanie na torach tramwajowych było niewłaściwe i prawdopodobnie było działaniem celowym, aby spowodować wypadek i doprowadzić do cielesnych obrażeń lub też nawet śmierci osoby siedzącej na tylnym siodełku.

Pomimo lat, które od tej chwili upłynęły i pomimo głębokiej i szczerej przyjaźni, która nas przez wiele lat łączyła i stosu listów, które do siebie napisaliśmy, nie dałbym głowy, że nasza szanowana szefowa nie była w głębi ducha przekonana, że całe opisane wydarzenie było starannie zaaranżowanym zamachem na jej życie.


Fot.: Jan Zych
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Prof. Miłosz Wnuk podczas wizyty na PK




Druga zasada termodynamiki politycznie niesłuszna

Moje liczne wycieczki motocyklem wzdłuż i wszerz całej Europy, i to w czasach głębokiej komuny, należą już do historii. Podobnie jak moje rozmowy z panem Morawskim w Paryżu, ambasadorem przedwojennego rządu RP na uchodźstwie w Londynie. To też już historia. Tak samo się ma rzecz z moimi wizytami w Maison Laffitte koło Paryża, gdzie przebywałem u redaktora naczelnego „Kultury" Jerzego Giedroyca. Tam właśnie Józef Czapski, malarz i pisarz, ofiarował mi swą książkę o zesłaniu w głąb Rosji „Na nieludzkiej ziemi”. Od Czapskiego dowiedziałem się, że w bardzo ciężkich chwilach życia, kiedy wszystko zawiodło, od zwariowania ratowała go muzyka Chopina. Dobrze wiedzieć.

Mój odczyt w Kole Fizyków o granicach stosowalności drugiej zasady termodynamiki sprawił, że przez wiele lat wykładałem na uniwersytecie właśnie termodynamikę. A sprawa z cytatem z Biblii znalazła ciekawy epilog. Rok lub dwa po moim odczycie złożyłem w redakcji „Czasopisma Technicznego” wydawanego na Politechnice Krakowskiej artykuł o tym samym tytule co odczyt. Artykuł został dwukrotnie pozytywnie zrecenzowany i przekazany do druku. Otrzymałem już nawet odbitkę składu do korekty autorskiej. I wtedy nieoczekiwanie wpłynęło polecenie, aby druk wstrzymać, bo tak podobno życzyła sobie lokalna jednostka PZPR przy Politechnice.

Artykuł nigdy nie został wydrukowany, a szkoda. Był to przejrzyście napisany tekst — sporo matematyki, fizyki i... ani słowa o Biblii. Ale wtedy partia orzekała o tym, co jest politycznie poprawne, a co nie jest. Widocznie druga zasada termodynamiki naszym bonzom nie spodobała się. Podobne rzeczy działy się w tamtych latach w Związku Radzieckim, gdzie o poprawności nauki decydowała partia.

Habilitacja po 16 latach

W roku 1966, cztery lata po obronie pracy doktorskiej, na Politechnice został otwarty mój przewód habilitacyjny. Był to również rok mojego wyjazdu do USA na jednoroczne stypendium w Kalifornijskim Instytucie Technologicznym, tak zwanym „Caltechu”. Po wielu tarapatach, w których uczestniczyło kilku dziekanów, rektorów i sekretarzy partyjnych, przewód został uwieńczony pełnym sukcesem, lecz stało się to dopiero... 16 lat po jego rozpoczęciu i niecały rok po ogłoszeniu stanu wojennego. Dyplom doktora habilitowanego otrzymałem z datą 16 czerwca 1982 r.

Atmosfera polityczna w PRL definitywnie nie sprzyjała nierozsądnym osobnikom takim jak ja, którzy żyjąc w Stanach upierali się przy uzyskaniu stopnia naukowego, który de facto do niczego nie był potrzebny. W Stanach pojęcie „habilitacja” nie istnieje, a w Rosji natychmiast kojarzy się ze wzbudzającym podejrzenie terminem „rehabilitacja”. Jest to proces, któremu podlega osobnik wypuszczony z łagru. Ale w zbiorowym umyśle narodu, ten co siedział, żeby nie wiem ile taką rehabilitację przechodził, zawsze będzie podejrzany.

Gdy dziś słucham przyjaznych wypowiedzi premiera i prezydenta Rzeczpospolitej kierowanych pod adresem Stanów Zjednoczonych, trudno mi uwierzyć, że kiedyś było inaczej. A było bardzo inaczej...

Miłosz Piotr Wnuk


Artykuły



Śródtytuły pochodzą od redakcji.

1

 Zdjęcia z koncertów można oglądać wfotogalerii PK: http://www.galeria.pk.edu. pl/index.php?album=320-muzyczny-kanon-chemika-koncert-kwartetu-airis.

2

 Syn Mendelssohna, Paul Mendelssohn--Bartholdy, był chemikiem i współzałożycielem Aktien-Gesellschaft fur Anilin-Fabrikation (AGFA).


Wyprawa na Sycylię


Kalejdoskop



Zwiedzanie mostów Rzymu, południowych Włoch oraz Sycylii było głównym celem XVII Wyprawy Mostowej „Sycylia 2011”. Wyprawa odbyła się w dniach 7-16 lipca. W jej trakcie obejrzano w sumie 25 mostów.

Uwaga na wiadukty autostradowe

Uczestnicy wyprawy mieli okazję poznać bliżej słynne mosty starożytne (Ponte Fabricio z 62 r. p.n.e., Ponte Cestio z 46 r. p.n.e., Ponte Sant’ Ange-lo z 134 r. n.e.) i mosty średniowieczne (Ponte del Diavolo w Cividale del Friuli z 1442 r., Ponte del Ammiraglio w Palermo z 1130-1140 r.). Szczególnie jednak uwagę zwracały bardzo wysokie wiadukty autostradowe, stalowe lub betonowe, należące do najwyższych w Europie, a nawet i w świecie.

Wymienić należy kolejno:

	
■    Viadotto Płatano w Romagnano al Monte, w Kampanii (wysokość: 220 m, rozpiętość głównego przęsła: 291 m, stalowa konstrukcja ramowa, 1978 r.);


	
■    Viadotto Italia w Laino Borgo, w Ka-labrii (wysokość: 259 m, rozpiętość głównego przęsła: 175 m, stalowa belka ciągła, trójprzęsłowa, 1974 r.);


	
■    Viadotto Rago w Morano Calabro, w Kalabrii (wysokość: 147 m, rozpiętość głównego przęsła: 122 m, stalowa belka gerberowska, trójprzęsłowa, 1974 r.);


	
■    będący w budowie Viadotto Favazzi-na w Favazzina, w Kalabrii (wysokość: 147 m, rozpiętość głównych przęseł: 197 m, jedenastoprzęsłowa konstrukcja ramowa z betonu sprężonego, prace zostaną ukończone do 2012 r.);


	
■    przebudowany w 2010 r. Viadotto Sfalassa w Bagnara Calabro, w Kalabrii (wysokość: 254 m, rozpiętość głównego przęsła: 360 m, stalowa konstrukcja ramowa, 1974 r.);


	
■    Viadotto Malpertugio w Sant' Am-brogio, na Sycylii (wysokość: 122 m, rozpiętość głównych przęseł: 110 m, betonowa sprężona konstrukcja sied-mioprzęsłowa w formie skrzynkowej belki ciągłej, 1996 r.);


	
■    Viadotto Irminio w Modice, na Sycylii [wysokość: 159 m, rozpiętość głównego przęsła: 174 m, stalowa belka
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Ponte del Diavolo W Cividale del Friuli






ciągła trójprzęsłowa na specjalnych, ażurowych filarach, stanowiących prowadnice dla podnoszonego dźwigara głównego (znak firmowy Ricardo Morandiego), 1964 r.];

	
■    Viadotto Guerrieri w Modice, na Sycylii (wysokość: 120 m, rozpiętość przęseł: 37 m, jedenastoprzęsłowa betonowa rama ciągła z przegubami w przęsłach; między przegubami sprężone elementy prefabrykowane z betonu, 1968 r.).



Przeprawa na Sycylię — ciągle w planach

W centralnej części Sycylii szczególną uwagę zwróciły autostrady poprowadzone na wielokilometrowych estakadach, z ustrojem nośnym złożonym z jednoprzęsłowych, betonowych, sprężonych belek prefabrykowanych. Podpory najczęściej jednosłupowe (słupopale) z oczepami. Rozwiązania takie w zróżnicowanym wysokościo-wo, pagórkowatym terenie wydają się optymalne, nie wymagają nasypów, przepustów, wykopów, przejść dla zwierząt czy też siatek ochronnych, zajmują relatywnie mało terenu. Nie ma też nieciągłości w przemieszczaniu się ludzi i zwierząt w poprzek autostrady, a uprawy rolne dochodzą wręcz do krawędzi jezdni.

Od 2005 r. gotowy jest projekt mostu wiszącego, który poprzez Cieśninę Mes-syńską ma połączyć Reggio di Calabria w Kalabriiz MessynąnaSycylii. Mostten, zaprojektowany przez Williama Browna, ma mieć rozpiętość głównego przęsła 3300 m, długość 5070 m, szerokość 60,4 m, ze skrajnią żeglugową 70,0 m. Wysokość pylonów ma sięgać 382,60 m, średnica kabli nośnych 4x1,24 m. Most pomieści 6 pasów ruchu samochodowego, 2 pasy serwisowe oraz 2 tory kolejowe. Pierwotnie przewidywano, że zbudowany zostanie w latach 2006-2012 r., za sumę 3,8 mld euro. Na skutek perturbacji politycznych we Włoszech [za rządów Romana Prodiego (2006-2008) wstrzymano wszelkie prace] termin uległ przesunięciu. Do realizacji projektu powrócono za rządów Silvio Berlusconie-go (w marcu 2009 r.). Obecnie most ma kosztować 6,1 mld euro, a jego ukończenie planowane jest na 2016 r. Niestety, do dziś nie uruchomiono jeszcze placów budowy mostu, gdyż celowość projektu budzi kontrowersje.

Nie tylko mosty

W trakcie wyprawy poza programem technicznym zrealizowano obszerny program turystyczny. Objął on między innymi:

■ Cividale del Friuli — stolica Longobardów w VI—VI11 w. n.e. (most Ponte Diavolo);

	
■    Rzym — Rzym starożytny (Koloseum, Łuk Konstantyna, Via Fori Im-periali, Łuk Tytusa, Forum Juliusza
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Ponte Sant Angelo i mauzoleum Hadriana w Rzymie






Cezara, Forum Trajana, Forum Ro-manum, Łuk Septymiusza Sewera, Ołtarz Ojczyzny — Vittoriana, plac Wenecki, Kapitol, Via Sacra, Teatr Marcellusa, mosty Fabricio, Cestio, Vittoro Emmanuelle, Sant Angelo, zamek św. Anioła — mauzoleum Hadriana), Watykan (plac i Bazylika św. Piotra), Rzym barokowy (Piazza Navona, Panteon, fontanna di Trevi, Schody Hiszpańskie);

Monte Cassino — klasztor i cmentarz żołnierzy polskich;

Santo Stefano di Camastra —jedno z sycylijskich centrów ceramiki;

Cefalu — wspaniała katedra normań-ska z 1131-1240 r., krużganki;

Etna — najwyższy (czynny) wulkan w Europie (3340 m n.p.m.);

Taormina — teatrgreckiz III w. p.n.e., kurort o średniowiecznej i barokowej zabudowie;

Syrakuzy — wykopaliska archeologiczne (teatr grecki z VI w. p.n.e.), rzymski amfiteatr (III w. p.n.e.), kamieniołomy Latomia del Paradiso, Orecchio di Dionisio (Ucho Dionizosa), ołtarz ofiarny Hierona II (241-217 r. p.n.e.); wyspa Ortygia (2 mosty, źródło Aretuzy, Piazza Ar-chimede, Piazza del Duomo, katedra, kościół Santa Lucia, ruiny świątyni Apollina z 565 r. p.n.e.);

Caltagirone — miejsce produkcji sycylijskiej ceramiki (słynne schody prowadzące do kościoła Santa Maria del Monte na szczycie wzgórza. Każdą pionową płaszczyznę budowli pokrywa inny wzór ceramiczny, Piazza Umberto I);

Piazza Armerina — słynne mozaiki rzymskie (3500 m2) w Villa Romana del Casale, w dobrze zachowanej rezydencji arystokraty rzymskiego, prawdopodobnie cesarza Maksymia-na (286-305);

	
■    Agrigento — Valle dei Templi — dolina starożytnych świątyń (V-VI w. p.n.e.), wpisanych na światową listę zabytków UNESCO (świątynia Junony, Zgody, Herkulesa, Zeusa Olimpijskiego, Kastora i Polluksa, Via Sacra, Villa Aurea, ołtarz ofiarny, sanktuarium bóstw chtonicznych, ogrody Kolymberta);


	
•    Selinunt — ruiny 8 greckich świątyń (VI w. p.n.e.) oznaczonych literami A-G (świątynie E, F, G, C, Akropol);


	
•    Segesta — najlepiej zachowana świątynia dorycka z V w. p.n.e.;


	
■    Monreale — wspaniała średniowiecz-na(1153—1189) katedra normańska (zabytkowe drzwi wejściowe z brązu, złote mozaiki — 2200 kg złota, 5950 m2, krużganki z rzeźbionymi, inkrustowanymi kolumienkami);


	
■    Palermo — Porta Nuova, Palazzo dei Normanii, Torre Pisana, kościół San Giovanni degli Eremiti, kościół San Cataldo, dzwonnica kościoła La Mar-torana, Piazza Pretoria z XVI-wiecz-ną fontanną, Palazzo della Aquile, Piazza Quatro Canti, Corso Vittorio Emanuele, katedra (srebrny sarkofag św. Rozalii, porfirowe sarkofagi władców normańskich), nabrzeże, most normański;


	
■    Erice — średniowieczna osada z przepięknym widokiem na wybrzeże (781 m n.p.m.).



*

XVII Wyprawa Mostowa „Sycylia 2011” została zorganizowana tradycyjnie przez Katedrę Budowy Mostów i Tuneli Politechniki Krakowskiej, a personalnie przez niżej podpisanego, oraz przez Biuro Turystyczne „Anitour” z Czechowic-Dziedzic, odpowiedzialne za logistykę (personalnie przez mgr. Franciszka Brodzkiego). Wzięły w niej udział 43 osoby, reprezentujące różne ośrodki (Kraków — 21, Katowice, Łódź, Wrocław — po 4, Bielsko-Biała, Gliwice, Częstochowa, Kościelisko — po 2, Zakopane, Oslo — po jednej osobie) oraz zróżnicowane zawody (pracownicy nauki — 10, inżynierowie projektanci mostów — 6, inżynierowie wykonawcy mostów — 7, inne zawody inżynierskie — 9, zawody humanistyczne — 5, lekarze — 2, studenci, uczniowie szkół średnich i podstawowych — 4).

Wyprawa była męcząca z uwagi na długie przejazdy, wysoką temperaturę (dochodzącą do 38°C) oraz bogaty program techniczny i turystyczny. Wszyscy uczestnicy znieśli jednak dzielnie wszelkie trudy, za co należą im się serdeczne gratulacje i podziękowania.

Kazimierz Flaga

Autor jest profesorem w Katedrze Budowy Mostów i Tuneli PK. Śródtytuły pochodzą od redakcji.

Trasa wyprawy liczyła około 4300 km. Przebiegała przez następujące miejscowości: Kraków — Cieszyn — Brno — Znojmo — Wiedeń — Graz — Klagenfurt — Villach — Tan/isio — Kobarid — Civida-le del Friuli — Udine — Wenecja — Bolonia — Florencja — Orvieto — Rzym — Fiuggi — Rzym — Fiug-gi — Monte Cassino — Reggio di Calabria — Mesyna — Santo Stefano di Camastra — Cefalu — En na — Katania — Acicastello — Etna — Taormina — Acicastello — Syrakuzy — Modica — Caltagirone — Piazza Armerina (Villa Romana di Casale) — Agrigento — Selinunt — Marsa la — Segesta — Monreale — Palermo — Marsala — Erice — Trapani — Kraków (zwiedzane miejscowości podkreślono).

Podróżowano głównie autokarem. Jedynie powrót z Trapani na Sycylii do Krakowa odbył się samolotem.


Kalejdoskop



Dzieło studentów Wydziału Mechanicznego PK

Mały, tani, hybrydowy

Trzech studentów Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej wykonało w ramach pracy magisterskiej nietypowy pojazd służący do poruszania się po mieście. Wyróżniają go niewielkie rozmiary i mała masa. Pojazd stanowi próbę odpowiedzi na pytanie, jak będą wyglądały środki transportu dla miast i terenów podmiejskich w latach 2014-2020.

Koncepcje pojazdów miejskich — spełniających rolę dużej torby czy też wózka na zakupy — są obecnie rozwijane przez wiele koncernów samochodowych. Pojazdy tego typu kwalifikuje się do kategorii PCV (Persona! Commuting Vehicle). Są to zazwyczaj elektryczne lub hybrydowe środki transportu, charakteryzujące się małą masą własną, niewielkim (w przypadku hybryd) zużyciem paliwa, małymi wymiarami (co pozwala zmniejszyć zapotrzebowanie na przestrzeń parkingową) oraz dużą łatwością prowadzenia (brak tradycyjnej skrzyni biegów).

Pojazd zaprojektowany na Wydziale Mechanicznym jest pojazdem hybrydowym. Aby spełnić podstawowe wymagania stawiane tego typu konstrukcjom, siedzenia ustawiono jak w tandemie. Pozwoliło to ograniczyć szerokość pojazdu. Wprowadzając jednocześnie sposób siedzenia zbliżony do motocyklowego, uzyskano niewielką długość pojazdu — 2,5 m). Przyjęte ograniczenie szerokości do 1,2 m zadecydowało o sposobie otwierania drzwi, które po otwarciu nie zwiększają gabarytów pojazdu. Zrezygnowano przy tym z podnoszenia drzwi do góry ze względu na przyjęte w założeniach ograniczenia dotyczące wysokości garażu. Niewielką masę całkowitą wehikułu, wynoszącą 250 kg, uzyskano dzięki wykonaniu ramowej konstrukcji nośnej i niektórych elementów nadwozia ze stopu aluminium.

[image: ]



Układ napędowy pojazdu składa się z dwu silników elektrycznych BLDC (Brushless) o łącznej mocy około 3 kW, zamontowanych w kołach przednich, oraz jednego silnika czterosuwowego o pojemności 50 ccm i mocy 4 kW. Silniki elektryczne zasilane są z baterii litowych o napięciu 72 V. Ze względu na ograniczone koszty realizacji projektu oraz ewentualną przyszłą cenę pojazdu pojemność baterii jest niewielka. Umożliwia ona zasięg — przy napędzie elektrycznym — do około 35 km. Pojazd wyposażony jest w ładowarkę. Jego baterie można zasilać ze zwykłego, domowego gniazdka elektrycznego.

Dla pojazdu wykonano modyfikację spalinowego układu napędowego ze skutera z przekładnią CVT, tak aby możliwa była jednoczesna praca układu spalinowego i elektrycznego. Pozwala to uzyskiwać zadawalające przyspieszenia w normalnym ruchu drogowym. Ograniczenie zasięgu w przypadku wykorzystania układu spalinowego wynika tylko z pojemności zbiornika paliwa — w wersji wykonanej przez studentów wynosi ona 4 litry.

Pojazd może być wykonywany w trzech wariantach: jako pojazd hybrydowy (tak został zaprojektowany), pojazd wyłącznie elektryczny lub jako pojazd z napędem spalinowym. Wybór zależy od przeznaczenia, a przede wszystkim od zasobności portfela nabywcy. Trzeba bowiem pamiętać, że baterie litowe są nadal bardzo drogie i wpływają znacząco na cenę końcową.

Konstrukcja powstała w Instytucie Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych pod kierunkiem dr. hab. inż. Witolda Grzegożka, prof. PK. Jej twórcami są: Tadeusz Gwiazdoń, Artur Pulchny i Mateusz Rudnicki. Studenci nie tylko opracowali i wykonali systemy wehikułu, ale zadbali też o nadanie mu efektownej postaci zewnętrznej.

(R)

I semestr — bez harców!

Podobnie jak w latach ubiegłych Rada Uczelniana Samorządu Studentów PK przygotowała obóz adaptacyjny dla studentów rozpoczynających w październiku naukę. Od 5 do 9 września młodzi ludzie mieli okazję poznać swoje wydziały i wziąć udział w imprezach integracyjnych. Zapoznano ich z systemem stypendialnym oraz z ich prawami i obowiązkami, a także z zasadami bezpiecznego poruszania się po Krakowie.

6 września uczestnicy „Adap-ciaka" spotkali się z prorektorem ds. studenckich prof. Leszkiem Mikulskim. Z jego ust usłyszeli zapewnienie, że Politechnika Krakowska kształci studentów na wysokim poziomie, ale wymaga też od nich intensywnej pracy. To nie są łatwe studia, a szczególnie trudny jest I semestr, mówił prorektor. W tym czasie trzeba wyjątkowo przyłożyć się do nauki. „Żadnych harców na miasteczku!" — przestrzegł pierwszoroczniaków prof. Mikulski.

(PS)


GALERIA



Galeria GIL

Maria Wit

Różne stworzenia małe i mniejsze

Lipiec — wrzesień

Dr Maria Wit jest absolwentką fizyki Uniwersytetu Jagiellońskiego. Od wielu lat pracuje na Wydziale Inżynierii Środowiska PK w Instytucie Inżynierii i Gospodarki Wodnej, na stanowisku pracownika naukowo-dydaktycznego. Autorka fotografuje od wielu lat, ale makrofotografią zainteresowała się sześć lat temu, kiedy zaczęła korzystać z aparatu cyfrowego. I tak zainteresowanie fotografią przerodziło się w pasję, której poświęca swój wolny czas. Obserwuje owady w ich naturalnym środowisku, najczęściej na gorczańskich miedzach i łąkach, polując na ciekawostki fascynującego i barwnego świata biedronek, pająków, motyli, koników polnych, osowatych, pluskwiaków, muchówek... Nie tylko fotografuje różne stworzenia małe i mniejsze, stara się również, jak najwięcej o nich dowiedzieć. Każdy robaczek jest fotografowany i klasyfikowany — to nie jakiś tam owad, to konkretny przedstawiciel swego gatunku, o którym wiele może opowiedzieć. W trakcie wernisażu Autorka bardzo ciekawie opowiadała o każdym okazie, a najwięcej emocji wzbudził malutki szrotówek kasztanowcowiaczek, szkodnik kasztanowców.

Niniejsza wystawa stanowi zaledwie wycinek ciągle powiększających się zbiorów fotograficznych z życia pól i łąk. Wybrane zdjęcia prezentujemy na III stronie okładki.

(dz)

Rozwiązanie szarady ze s. 32: PO-ŻEG-NA-NIE LA-TA.


Jan Zych wyróżniony




Laureatem XXXI Międzynarodowego Konkursu Fotograficznego im. Jana Sunderlanda „Krajobraz Górski 2010” został Jan Zych — artysta fotografik od lat związany z Politechniką Krakowską. Otrzymał on wyróżnienie za serię zdjęć przedstawiających Tatry Zachodnie, oglądane od słowackiej strony. Zdjęcia są nietypowe, gdyż zostały wykonane w podczerwieni.

Prace na konkurs nadesłało wielu miłośników fotografii górskiej niemal z całego świata. Stosunkowo dużo było zdjęć czarno-białych. Do tej kategorii zaliczyć należy również fotogramy Jana Zycha. Wykonywane przez niego w podczerwieni zdjęcia są bowiem obrazami czarno-białymi. Od zwykłej fotografii czarno-białej odróżnia je fakt, że „jasność” fotografowanego obiektu zależy od jego temperatury. Krakowski fotografik eksperymentuje z fotografią w podczerwieni od ponad 30 lat. Znaczący fragment jego dokonań w tej dziedzinie mieliśmy okazję obejrzeć w 2009 r. na wystawie w Galerii GIL, gdzie przedstawił swoje najciekawsze prace zrealizowane w podczerwieni.

(PS)
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Jedna z nagrodzonych prac
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Laureat lubi góry
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Na koniec numeru...




SZPILKA AKADEMICKA




LESZKA WOJNARA
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Szarada na koniec wakacji

Plon rolnicy zwieźli już z PIERWSZEGO-PIĄTEGO; W pensjonatach pokoje już SZÓSTE-CZWARTE; Klucz żurawi DWA-TRZY okolicę, Wykonując w kółko PIĘĆ-SZEŚĆ-CZTERY.

Jeszcze tylko leśna PIERWSZA-PIĄTA-TRZECIA Gości czasem grzybiarzy ze świata, W mgieł oparach, dni coraz krótsze — To jest właśnie CAŁOŚĆ.

Krzysztof Konstanty Stypuła

W tekście wiersza należy odgadnąć sylaby kryjące się pod poszczególnymi cyframi. Sylaby te wypisane w kolejności ich numeracji utworzą hasło (nazwane w tekście CAŁOŚĆ), stanowiące rozwiązanie szarady:





	
1
	
2
	
3
	
4
	
5
	
6


						



Rozwiązanie drukujemy na innej stronie




Mongolfierąna... Politechnikę




W 1892 r. krakowianie byli świadkami niezwykłego zdarzenia: z parku Krakowskiego wypuszczono w niebo balon! Działo się to przeszło 10 lat przed skonstruowaniem pierwszego samolotu, gdy widok aparatu latającego był rzadkością. Nic dziwnego, że pokaz przyciągnął tysiące ludzi.

Balon, zwany mongolfierą (od nazwiska twórców pierwszego aerostatu na ogrzane powietrze, braci Montgolfier), miał „formę czy to wieży Eiffla, czy pagody chińskiej” — jak napisał ówczesny reporter. W powietrze uniósł się wraz z akrobatą, który uświetnił pokaz... podniebnymi ćwiczeniami gimnastycznymi. Świadkowie wydarzenia chcieli gonić mongolfierę, ale poszybowała ona szybko w górę i zaczęła się oddalać. Wylądowała po
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10 minutach. Gdzie? „W podwórcu koszar arcyksięcia Rudolfa” — zanotował skrzętnie reporter „Nowej Reformy” — a więc na terenie obecnego kampusu Politechniki Krakowskiej przy ul. Warszawskiej.

Historię tę na łamach wrześniowego numeru miesięcznika „Kraków” opisał ze szczegółami Jan Rogoż. Można do niej tylko dodać, że gdy przeszło pół wieku później Politechnika rozpoczynała działalność w murach dawnych koszar, wykłady na ówczesnym Wydziale Komunikacji (który później stał się Wydziałem Mechanicznym) obejmowały wiedzę z zakresu... lotnictwa.

(PS)
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Podwórzec koszar arcyksięcia Rudolfa na przełomie XIX i XX w.




Na III stronie okładki — w lewej kolumnie od góry: 1. Linienie pasikonika; 2. Listkowiec cytrynek; 3. Szrotówek kasztanow-cowiaczek; w prawej kolumnie od góry: 1. Rozpucz lepiężnikowiec; 2. Biegacz zielonozłoty; 3. Ważka — Żagnica sina; 4. Biedronka azjatycka; 5. Biedronka siedmiokropka; 6. Krzyżak dwubarwny; 7. Pluskwiak tarczówkowaty.
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XVII Wyprawa Mostowa — Sycylia 2011
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